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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zoh. Zeitungs-Preis
liste p- 1892 Abtheilung II. a. No. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 31 marca.

Z Friedrichsruh.
„Hamburger Nachrichten“ ogłosiły w osta

tnim czasie dwa artykuły, inspirowane z Friedrichs- 
rnh, i czynią hr. Oapriviemu nowe zarzuty, starając 
się, ile możności, obniżyć jego zasługi. Konserwa
tystom dostała się przy tśj sposobności bardzo cięta 
nautzka, i zawstydzono ich wzniosłym przykładem 
narodowo-liberalów, jako jedynych przedstawicieli 
niemieckiśj polityki.

„Polityka hojności“ —- tak brzmi nagłówek 
złośliwego artykułu, skierowanego przeciwko hr. Ca- 
priviemu. Wychodząc z założenia, że mocarstwa 
sprzymierzone i przyjazne Niemcom powitały z za
dowoleniem pozostanie hr. Capriviego na urzędzie 
kanclerskim, pisze rzeczony organ ks. Bismarcka; 
„Zadowolenie to jest zupełnie uprawnionem, jeśli 
obliczymy korzyści, jakie odnośne państwa ciągnęły 
podczas kanclerstwa hr. Capnviego. Nie wątpimy, 
że koncesye, uczynione Atglii w Afryce, Austryi 
i Włochom przez zawarcie traktatów handlowych, 
zjednały hr. Capiiviemu sympatye tych państw i że 
tak w Londynie, jak w Wiedniu i Rzymie życzono 
sobie przez wzgląd na dotychczasowe korzyści, aby 
hr. Oaprivi pozostał w urzędzie kanclerskim.

Ozy jednak Niemcy nie ponoszą strat dotkli
wych, zaskaibiając sobie zaufinie zagranicy w spo
sób, praktykowany w ostatnich latach — to rzecz
inna."

Dalćj wywodzą „Hamburger Nachrichten“, że 
Niemcy ponoszą finansowe ofiary wobec zagrań ey, 
znosząc układy cło we i że płacą swoim iprzymierzeńcom 
„haracz". Do rzeczy powiedzieć należy, że hr. Ca- 
pr v. nie musiał być za „hojnym", jeśli zamiana 
Helgolandu została dokonaną za zgodą rządu i 
większości parlamentu, a utworzenie wielkiój, stałćj 
posiadłości we ws -hodniśj Afryce ma swoją wartość 
dla Niemiec, zwłaszcza, że usuwa wszelkie ewen
tualne zatargi na przyszłość, nie mówiąc już o do
brych stósunkach z Anglią, któremi pogardzać nie 
należy. Co się zaś tyczy traktatów handlowych, to 
hr. Capiivi powiedział wprawdzie i to bardzo sła- 
sznie, że przyczynią się one także do ekonomicznego 
wzmocnienia sprzymierzonych, a tego życzyć sobie 
Niemcy winny z baidzo prostych i zrozumiałych 
względów. Podniósł atoli równocześnie i doznał 
aprobaty ze strony parlamentu, że jeśli Niemcy 
poniosą w niektórych kierunkach ofiary, to w innym 
otrzymają stósowny ekwiwalent, i że wojna ekonomi
czna wpływa szkodliwie na dobre polityczne stó- 
sunki mocarstw sąsiednich. Słuszne to i logiczne 
motywa polityki hr. Capnviego, lecz pustelnik z 
Priedrichsruh, niemająey swego czasu odwagi zwal
czać traktatów handlowych jako poseł do sejmu, mru
cząc teraz po niewczasie, zamierza tylko dać od
pływ swoim uczuciom nienawiści i burzyć przeciw 
hr. Cipiiyiemu, zwł. szcza, że nabrał otuchy, bo za
liczając się do obozu przeciwników ustawy szkólućj, 
odniósł, chociaż nie własną zasługą, tylko skutkiem 
niepojętego aktu cesarza, zwycięstwo nad hr. Ca- 
privim.

Ostatnim dowodem hojności polity«znćj hr. Ca- 
priylego ma być oddanie funduszu wtlfi kiego j ra- 
wnemu właścicielowi. PodobLĆj taktyce politycznej 
— pisze „Hamb. Nach." — zawdzięczać należy ugo
dę z księciem Chumberlandzkim.Ugoda ta nie ’wzma
cnia finansowo państwa niemieckiego, lecz będąc 
ustępstwem, nietylko, że nie przynosi korzyści, ale 
jest nawet niebezpieczną. Wobec podobnych śmia
łych wywodów, przypuścić trzeba, że pustelnik z 
Priedrichsruh, nie wszedł jeszcze we własne sumienie 
i że nie rumieni się jeszcze wstydem na wzmiankę 
o fundus U wrlfickim. Mimo tak wielkodusznój in 
terpretacyi konfiskaty funduszu welfickiego, szlache
tniejsza większość narodu niemieckiego przyznaje, 
jednogłośnie od śmi rei króla Jerzego, że używanie 
funduszu welfickiego na cele gadzinowe, osłonione 
tajemnicą, było złodziejstwem i kradzieżą. Rząd i 
naród czuje się oswobodzonym z hańby, załatwiając 
wreszcie nieczystą sprawę. W Priedrichsruh skarży 
się jednak książę, istotnie żelazny pod każdym 
względem, na „finansową“ szkodę Niemiec i na „hoj
ność“, która tę stratę spowodowała. Szczyt to za
rozumiałości występować przeciw opinii całego świa
ta! Co za z itwaidziale, niewzruszone sumienie! W 
tym względzie zdeklarowani zwolennicy Bismarcka 
odstępują go, podzielając współczucie całego narodu 
dla jego duchowego błądzenia i zamętu.

Skoro „nowy kurs“ ku wielkiej radości pastel 
nika w Priedrkhss uh został niespodziewanie wolą 
cesarza w połowie zniszczony, chciałby ks. Bismarck 
powyższemi wycieczkami przyczynić się do ukończę 
nia dzieła, ostatnia jednak zaczepka względem hra 
biego Capriviego nie znalazła nigdzie uznania, a po
przednie tylko u nielicznego szeregu zapalonych ad
herentów.

W następnym aitykule: „Książe Bsmarck 
i konserwatywni“ pochwala książę rozbiat cesarza 
z programem Capriviego i oskarża konserwaty
stów, że zbliżenie się księcia Bismarcka do naro 
d »wych liberałów w r. 1866 nie uznali należycie i po 
padli z czasem w nieprzyjaźń względem Bismarcka, 
szczególniej od zaprowadzenia ustawy, tyczą ćj szkól- 
nego dozoru w r. 1872, która odstępując od chrzt- 
óciańskićj tradycji pruskiego szkólnictwa, nie mogła 
przecież zadowolić chrześeiańskich konserwatystów. 
Książe Bismarck opierał się od r. 1866 na kompro-

misie obydwóch stronnictw, konserwatywnego i na- 
rodowo-liberalnego. Często musiał się atoli tylko na 
narodowych-liberałach ograniczać, konserwatyści bo
wiem nietylko go opuszczali w potrzebie, ale nawet 
wrogie zajmowali stanowisko. Teraz zaś zo-tali 
konserwatyści ukarani, ponieważ nie zmienili ustawy 
wedle woli narodowych literałów — twierdzi ks. Bis
marck, zacierając ręce.

de Olichy. Polieya przya* esztowała jeszcze kilku in
dywiduów.

Londyn, 31 marca. „Daily Chronicie“ dono 
si, że miasto Kalhuta spaliło się w 3/<t częściach.

* Z dniem 30 b. m. upływa trzymiesięczny 
czak od zgłaszania się z pretensjami do funduszu 
pieniędzv zatrzymanych biskupstwom i duchownym. 
Wedle odnośiićj ustawy (z 24 czerwca r. 1891) 
późniejsze pod ¡.nia nie mogą już być uwzględnione. 
Jeżeli zaś pretensye przed tym terminem są prze
wodniczącemu komisyi dyecezyalnćj podane, to ko- 
respondeneye celem uzasadnienia lub objaśnienia 
wniosków mogą i późnićj, aż do zapadnięcia wyroku, 
się toczyć.

Paryż, 30 marca. Anarchista Ravacbol zo
stał dz'siaj uwięziony. Miał przy sobie dwa rew d- 
wery; polieya skrępowała go, zanim zdołał zrobić 
użytek z broni. Przy aresztowaniu krzyczał R va- 
cbol: „Niech żyje anarchia!"

Paryż, 30 marca. O szczegółach uwięzienia 
Ravuhola donoszą, co uastępuje: Kil ca ajentów po- 
licyjnyi h zauważyło człowieka, który miał pewne po
dobieństwo do Ravachola, właśnie w <hwili, gdy 
wchodził do winiarni na bulwarze de Magenta. Ajenci 
zawiadomili natychmiast policyjnego ajenta Drescha, 
który w towarzystwie sekreta)zi udał się do wska- 
zanéj winiarni. R .va? hol spostrzegł, iż go otser- 
wują, zjadł więc śniadi-me i opuścił lokal. Dresch 
i jego sekretarz udali się za nim, a na dany zuak 
rzuciło się trzech policyantów na Ravaih la. Wy
ciągną! on rewolwer z kieszeni, wyrwano mu go je
dnak z ręki i zaprowadzono do najllt/széj stacyi po- 
licyjnćj Tutaj stawia! R v u hol opór, szamotał rę
kami i nogami i clr ia! wyciągnąć pałasz jednemu z po
licjantów. Ostatecznie udało się przestępcę skrępo
wać, a tymczasem przed gmachem ¡ ol y u , nr zebrał 
się tłum ludr, krzyczą : „Precz z aner hist&nr, 
śmieić anarchia on!" Ravacbel pi z -wieziony został 
do pref-ktury. W dr dze wykrzykiwał: „Niech żyje 
ananhia! Niech żyje dynamit!" Za porno: ą antro- 
pomenyczny ;h mierz Jń uznano w przyaresztowanym 
Rt Vxthola. Mierzenia były te same, które na nim wy
konano swego czasu w St. Etienne. N-dto kape
lusz przyaresztowanego jest naznaczony firmą fabryki 
w St. Etienne. Zaprzecza on jednak, jakoby był 
indentyczny z Ravacholem i na stawiane mu zapy
tania odpowiada szyd reżym śmiechem.

Londyn, 30 marca. „Times“ donosi z Fila
delfii, że Bland odstępuje od żądania dalszych obrad 
w tćj sesji Dad jego wnioskiem" w sprawie bicia 
srebra.

Rzym, 30 marca. Na posiedzeniu Izby zapo 
wiedzieli Barzilai i Imbriaui iuterpelacyą w sprawie 
napadu Kroatów na rybaków włoskich w Sebenico.

Petersburg, 30 marca. Giers zachos o wał na 
różę; przebieg boroby jest normalny.

Białogród, 30 marca. Lubo w dobrze zre
sztą poii formowanycł kołach wymieniają pułkownika 
Jęfrema W« limirowńza, jako przyszłego nrn stra 
wojny, utrzymuje się z drugiéj strony uporczywie 
wieść, że rejeneya co do wniesionego przez ministra 
wojny Praporczetowicza, podania o dymisją, dotąd 
nie powzięło decyzyi.

Budapeszt, 30 marca. Izba poselska przy 
stąpiła do obrad nad budżetem. Rtferent Hegedues 
kons atuje, że równowaga budżetowa utrzymuje się 
już trzeci rok ze rzędu, pomimo, że do tegorocznego 
budżetu wstawiono kwotę 7 i pół mili mó w na amor
tyzacją długu. Referent zaleca przezorność i oszczę
dność przy zaprowadzaniu reform i wskazuje na 
sprawę regulicyi waluty, która zaabsorbuje całą siłę 
craju.

Paryż, 30 marca. R v.tchol został przed
stawiony pewnemu uwięzionemu anarchiście i przez 
tegoż został poznany, jako Leon LŁger. Pod tym 
nazwiskiem ukrywał się Ravrchol w ostatnim cza
sie. R vaehol przyznaje, że się nazywa Leos Leger, 
ale zaprzecza, jakoby był Ravacholem.

Paryż, 30 maroa. Dzisiaj przed południem 
został podpisany dekret, który skazuje około 40 za
granicznych anarchistów na wygnanie. Kilku, któ
rym już wypowiedziano gościnuość, a dotychczas 
eszcze się nie wynieśli, zostanie odprowadzonych 

do granicy, a reszta, mniejsza o to, czy są Niem
cami, Austryaksmi, Włochami, Szwajcarami, Belgij- 
czykami, musi opuścić Francyą w przeciągu 24 go
dzin. Ci zaś, którzy nie mają pieniędzy na podróż, 
zostaną do granicy odesłani na koszt rządu fcan- 
cuzkiego. Żmie jedatgo z wydalcnych udzielił pre
fekt polieyi wsparcie; dwóch innych prosiło z zwłokę. 
Pomiędzy wydalonymi znajduje się także dwóch 
Niemców, Fieiss i Mayer.

Wydalony kaznodzieja O. Forbes opuścił dzi
siaj Paryż i udał się do Londynu.

Białogród, 30 marca. Dziennik urzędowy 
ogłosi jutro potwierdzenie deklaracyi Milana.

Lizbona 30 marca. Nowo zamianowany po 
seł portugalski w Berlinie Mateusz Cavarlho wyje
chał dzisiaj do stolicy niemieekiéj.

Stufford, 30 marca. Proces przeciw 6 anat- 
ehistom, oskarżonym o zamach dynamitowy w Wall 
sal, dzisiaj się rozpoczął.

D amistad, 30 marca. Wedle „Darmst. n 
jest książę edinburski, Alfred niebezpiecznie chory 
Leży on w D a-mstadzie od pogrzebu na który 
przybył.

Paryż, 31 marca. Przy poszukiwaniach w 
pomieszkaniu R»vacbola na Laintwande znaleziono 
siarkę, saletię i retorty rozmaite. Wszystko to wy
kazuje, że Rávachol był sprawcą eksplozji na rue

Ziemianinie polski,
gdy z budzącą się wiosną wjeżdżasz per se aut 
per alios na ziemię Ojców Twoich, aby ją upra
wiać pod plon jary, — kiedy oglądasz pożółkłe 
przez zimę oziminy a myślą sięgniesz w czasy 
karnawałowe, ile ci to marek wyciągnęły z kie
szeni — a w końcu zastanowisz się nad roz- 
wianemi mgławicami politycznych nadziei — 
rozważ sobie w sercu i myśli Twojej następu
jące prawdy niezbite....

Od 16 kwietnia 1886 aż do końca r. 1891 
sprzedaliśmy ziemi polskiej 57,245 hektarów 
czyli morgów 228,980 blisko ćwierć miliona 
za 35 milionów marek.

Z tych blisko 56,000 hektarów (216,000 
morgów) przypada na 98 większych właścicieli 
Polaków a 1334 hektary (5336 morgów) na 
33 mniejszych właścicieli chłopów i kilku mie
szczan, których w trójnasób co do liczby, a 40 
razy co do ilości prześcignęliśmy w gonitwie do 
ruiny majątkowej.

Niemców tylko 3 większych właścicieli sprze
dało swe majątki komisyi kolonizacyjnej — 2 w 
Prusach Zachodnich, jeden w Księstwie.

Kiedy to pracą Twoją powetujesz?
Komisya ma jeszcze trzy razy tyle marek...

Z owych 59,529 hektarów, które w tych 
5V2 latach przeszły w ręce kolonizacyi, sprze
dała dotąd komisya kolonistom niemieckim 16,240 
hektarów czyli 64,960 morgów w 904 parcelach, 
na których osiadło 883 nabywców niemieckich 
z” żonami, dziećmi, sługami, rodzicami, razem 
osób 4431 aż do końca roku 1891. Nie są to 
jeszcze wszyscy, bo ich jeszcze sama kolonizacya 
wszystkich nie policzyła — ale dotąd jest znanyh 
771, którzy razem stanowią oną liczbę 4431, 
a ta tak się rozdziela:

1) Niemców z Księstwa i Prus Zachodnich 
nabyło parcele 324 kolonistów z 1850 osobami;

2) Niemców z dalszych prowincyi 447 ra
zem z 2631 osobami.

Pierwsi byli tu już dawniój — natomiast 
reszta, która do dzisiaj wzrosła pewnie już do 
3000, da nam się pewnie we znaki przy wybo
rach w r. 1893. a wiedz o tern miły Ziemiani
nie, że taki każdy kolonista jakby stworzony na 
„walmana“

Na co ziemia polska potrzebowała 10 lat, to 
pod wpływem sztucznych nawozów, drenów itd., 
kolonistom pewnie wyda w 5 lat i prędzej! 
Trzeba ogromnie pracować i pocić się, jeżeli się 
chcesz utrzymać na ziemi ojców i kolonistom nie 
dać za wygrane.

* *
*

Sług mają koloniści 601, z tych tylko 29 
przywędrowało z poza granic Księstwa a re
sztę 572 jest po prostu polskiej narodowości. 
Od czasu, jak w niektórych miasteczkach na 
na lepsze posady stróżów nocnych już naszych 
Polaków brać nie chcą, znalazło się przynajmniej 
gdzieś dla nich nowe zatrudnienie —— u kolo
nistów... Nie jesteśmy godni, aby nasi włościa
nie i robotnicy mogli nabywać na własność par
cele kolonizacyjne — niech przynajmniej nasi 
robotnicy użyją chleba u kolonistów... Ale musi 
to być chleb twardy i w zęby żgający!...

W pierwszych 19 miesiącach, od maja 
1886 do grudnia 1887 sprzedaliśmy 27% ty
siąca hektarów za blisko 16 milionów marek. 
W następnych czterech latach (1887—1891) 
sprzedaliśmy nie wiele więcej, jak drugie tyle, 
mniej więcej 31 jysięcy hektarów. Tempo zro
biło się trochę wolniejszem, w czterech latach 
tyle co w półtora — ale to z pewnością nie 
nasza zasługa, ho jeszcze w ostatnim roku żło
biliśmy ofertę 32 folwarków polskich, tylko ko
misyi kolonizacyjnej, która mając jeszcze w za
pasie z dotychczasowego kupna przeszło 40 ty
sięcy hektarów, tak bardzo do dalszych nabytków 
się nie kwapi, zwłaszcza, że napływ kolonistów 
też tak zbyt wielki znów nie jest.

Trzeba zatem dobrze się brać do pracy 
i o przyszłości myśleć, bo tak prędko na „dobry 
interes“ z komisyą kolonizacyjną liczyć nie mo
żna, i potrzeba już posiadać „pozytywne zasługi“, 
aby do niej szybko trafić. Zresztą dzięki Bogu, 
zapewne tacy, którym się à tout prix do po
dwojów komisyi spieszyło — już się znacznie 
przerzedzili, a przy pomocy boskiej wnet zupeł
nie się wyczerpną...

Oto wiosna, — oto łany nasze złocą się 
i srebrzą w słońca promieniach!

Patrzcie, ile nam komisya wyłowiła ’mor
gów _ brońmy tego, co jeszcze posiadamy, 
pracujmy i gospodarzmy się tak, abyśmy wyszli 
na swoje - - abyśmy zapłacili landszaftę, upchnęli 
procenta — a koniec z końcem związawszy, 
o pomyślnym plonie marzyć mogli!

Szczęść Wam Boże przy pługu!
Gospodarz.

Mowa posła j. Józefa Melsliw
wygłoszona w parlamencie niemieckim w dniu 29 
marca 1892 r. przy obradach nad etatem marynarki.

M. P. Przedewszystkitm muszę złożyć w imie
niu mojćj frakcyi oświadczenie, że jesteśmy zdecy
dowani wjzwartym szeregu wystąpić za wnioskiem 
Manteuffla, Bebra i Tow., tak samo, jak przy dru- 
giem czytaniu glosowaliśmy także za korwetą krzy
żową, ponieważ jesteśmy właśnie przedstawicielami 
tego zapatrywania, że chodzi tu o statek bardzo po
trzebny dla siły odpornćj fl< ty. Nie dzielę zdania 
pana wnioskodawcy Manteuffla w zupełności, gdy 
powiada, iż o’potrzebie tćj nie powątpiewano z ża- 
dnćj strony. Sądzę, że wywody pana dep. dr. Bar- 
tha także pana Manteuffla przekonały, że jednak 
trochę optymistycznie osądził opozycyą. Pan dep. 
dr. Barth powiedział bez ogródki, że wogóle nie wi
dzi potrzeby dalszego budowania krzyżowników, a to 
przekonanie przebijało się także w wywodach sza
nownego przywódzcy centrum p. br. Ballestrema, 
który powiedział, że w komisyi także przy drugiem 
czytaniu nie można było nabyć przekonania, że cho
dzi tu o uehwałę, któraby się przyczyniła do pod
niesienia siły odpornćj floty. Tak jest, Panowie, 
sądzę, że ta niechęć do budowania statków krzyżo
wych wogóle inne ma źródło, że pochodzi z innćj 
przyczyny, a tą jest nifchęć do prowadzenia wojny 
na krzyżownikach wogóle. Przyznać muszę, że ta 
niechęć ma w sobie coś zaszczytnego dla uczucia 
ludu, ponieważ z pojęciem wojny na krzyżownikach 
łączy się coś, co nie może wpływać bardzo sym
patycznie.

AD, M. P-, istnieje konieczne złe, me potrzeba 
zaraz myśleć o burzeniu cndzćj własności lub zabie
raniu jćj. Zwracam Panom uwagę na to, że jeśli 
jestem dobrze poinformowany, to w czasie trwania 
całćj wojny niemiecko-francuzkiój w 1879/71 r. Fran
cy a ciągle otrzymywała matery&ł wojenny w drod»«

Rząd pruski na tych przyszłych walmanach 
stracił dużo pień ędzy, ho jak pan Donimirski 
w Bibliotece Warszawskiój za marzec h. r. obli 
czyi, każdy taki kolonista z dalszych prowincyi 
kosztuje go 8000 marek — ale też za to zrobi 
on swoje. Mówi się tu tylko o czystej stracie, 
powstającej z porównania dochodu z rozchodem 
W takim razie gospodarując w ten sposób owemi 
100 milionami, komisya mogłaby sprowadzić, 
około 125,000 Niemców w nasze strony 
w przeciągu lat 240.

Tak uczy p. A. Donimirski — ale nam 
się zdaje, że to pójdzie djabelnie prędzej, przy 
najmniej dopóki jeszcze będziemy mieli co sprze
dawać.

W każdym razie tym kolonistom będzie do
brze na tej ziemi, potem polskim zroszonej, bo 
choć z onych 881 już 53 kolonie swoje sprze
dało (naturalnie Niemcom) — to z tych, którzy 
zostali, pewnie już żaden się nie wyniesie. Ko
misya kazała już przeszło 10.000 hektarów wy
drenować, kazała pobudować 160 domów mie
szkalnych, blisko 100 stajen i obór, posprowa- 
dzała sztucznych nawozów mnóstwo, osusza mo 
czary, polepsza łąki, naprawia torfowiska itd



morskiej & na cóż to ów materyal był potrzebny? I 
Die na co innego, lecz tylko, aby naszych żołnierzy 
zabijać lub co najmniój ranić, t zdaje mi się, że 
w takich razach jest się uprawnionym posiadać krzy- 
żowniki, któie są przeznaczone na to, aby materyał 
wojenny, przeznaczony na naszą szkodę, chwytać, 
a tego nie mogą dokonać małe krzyżowniki, ponie
waż one tracą, jak wiadomo na pełnem morzu 
wiele z swój rącze ści a muszą przecież, wyrządzi
wszy szkodę, uciekać przed pogonią jak można naj- 
pr«,dzój.

Tyle o wojnach za pomocą krzyżowników. Je
stem atoli tego zdania, że krzyżowniki nie są po
trzebne jedynie i wyłącznie z powodu wojny na krzy- 
żownikach. Pan sekretarz stanu zwrócił właśnie 
uwagę na to; pozwolicie Panowie, że w kilku sło
wach, jak można najkróeój, powrócę do tego. Ża
łuję w ogóle, że u nas przez rozmaite określenia, 
które nadano pojedyńczym klasom krzyżowników, 
plącze się i mąci zrozumienie zadań kizyżownika. 
Inne marynarki nie mają tych nazw pojedyńczych. 
Zdaje mi się, że n. p. angielska marynarka nie zna 
korwety kizyżowój, że zna tylko krzyżowniki pier 
wszój, drugiój i trzeciój klasy, ale na co one są, 
o tem wie każdy Anglik dokładnie.

Nie myślę tutaj naturalnie rozwodzić się dalój 
nad angielskiemi krzyżownikami pierwszój klasy, ale 
to, co Anglicy nazywają kizyżownikami drugiój klasy, 
jestto ten sam typ, ten sam okręt, który w Niem
czech nosi nazwę korwety krzyżowój, a więc n. p. 
„księżniczka Wilhelmina“ i obecnie mająca się uchwa
lić korweta krzyżowa K., jakkolwiek ta ostatnia 
ma zostać zbudowana wedle mniejszego wzoru.

M. P., te okręty nie są bynajmi.iój jedynie 
i wyłącznie na to, aby ich użyć przy tak zwanój 
wojnie krzyżowcowój; są one nadto koniecznie po
trzebne jako towarzysze floty, jako towarzysze eska
dry; wyświadczają bardzo ważne przysługi i to 
w przypadkach, gdzie awizy, które nie są zbrojnemi 
statkami, nie mogą być już użyte. Krzyżowniki są | 
jak wiadomo zbrojnemi statkami, mają horyzontalną 
pancerzową osłonę, aby ochronić jądro okrętu, urzą
dzenie maszynowe i można ich do służby rekogno- 
skowania lepiój użyć, aniżeli niezbrojnych awizów.

Jak ważną jest rola, która w wojnie lądowój 
przypada w udziale służbie rekognoscyjnój, wiecie 
wszyscy i macie pewnie jeszcze żywo w pamięci, 
jak wielką obawę i przerażenie wzbudzali w osta- 
tniój niemiecko francuzkiój wojnie niemieccy ułani 
w wojsku i ludności nieprzyjacielskiój. M. P. te 
krzyżowniki tędy są ułanami na morzu.

(Wielka wesołość).
Mości Panowie — może to wyrażenie was do 

wesołości pobudzi, ale zdaje mi się, żem temi słowy 
ugodził w samo sedno rzeczy.

(Wielka prawda! po.prawicy)
Powołuję się tu więcój na świadectwo panów, 

zasiadających tu po tój stronie przy stole urzędowym, 
aniżeli na was, albowiem z was tacy sami fachowcy, 
co ja.

(Wesołość).
A zatóm, Mości Panowie, ubolewałbym wielce, 

gdyby flota w razie wojny nie mogła rozporządzać 
odpowiednią liczbą statków, przeznaczonych do tak 
ważnój służby, — i sądzę, że właśnie sprawa pogo
towia wojennego, o którój tu z drugiój strony po
wątpiewano, nakłada na nas obowiązek, iżbyśmy 
w tym roku budowę tego okrętu rozpoczęli. Co do 
tego bowiem jesteśmy wszyscy zgodni — i zapewne 
nie potrzebuję już tego powtarzać; pan kanclerz to 
oznajmił — iż, gdy się oprzemy na wielokrotnie 
wspomnianym planie utworzenia floty z roku 1889, 
preliminowanój tamże liczby okrętów w roku 1895 
mieć nie będziemy, będziemy ich mieli mniój, aniżeli I 
ich mieć powinniśmy. Pomijam wszelkie inne względy, 
nawet ów ważny wzgląd zatrudnienia robotników — 
u mnie ważnym i decydującym jest wzgląd j ed en, 
a tym jest pogotowośó wojenna floty i zdaje mi się, 
że jeżeli flota nasza nie jest w to wszystko wypo
sażona f czego potrzebuje, to łatwo stać się może, iż 
w razie poniesienia klęski, możemy w pewnych oko
liczne ściach pozbawić się owoców, jakie armia lądowa 
na innóm polu przynieśćby nam mogła.'

To są, Mofci Panowie, powody, które frakcyą 
moją spowodowały do obstawania z największą sta
nowczością za przyznaniem odnośnych kwot.

Pozwólcie mi w końcu zrobić jeszcze uwagę 
pro domo, która z dzisiejszą uchwałą, jaką powziąć 
mamy, o tyle stoi w związku, o ile że krótka uwaga, 
być może, się przyczyni w ostatniój godzinie do lep
szego poznania tego lub owego o całój sprawie.

Wielokrotnie czyniono nam w prasie ze względu 
na nasze stanowisko w obec administracyi mary
narki, zarzuty, wystawiano nas na rozmaite podej- 
rzywania. Głoszono i twierdzono, jakobyśmy nie tak 
z interesu dla marynarki, jak raczój z interesów 
partyjno-politycznych godzili się na żądania mary- 

.narki. Ależ, Mości Panowie, nic nie może być fał- 
szywszego, jak takie posądzanie. Nasze zasadnicze 
stanowisko w obec żądań marynarki rzeszy jest zu
pełnie takie, na jakiem stoimy w obtc innych eta
tów, takie same, jakie zajmujemy w obec wszy stkich 
innych spraw, dotyczących dobra i pogotowia wo
jennego Niemiec, co zawsze mamy na oku. Jeżeli 
to nasze zasadnicze stanowisko, jak np. przy etacie 
armii lądowój, nie tak jaskrawo się uwydatnia, to 
należy to przypisać jedynie tój okoliczności, iż tam 
znajdujemy się w przeważnie większej większości 
i ztąd nie mamy powodu do specyalnego zaznaczenia 
stanowiska naszego.

Natomiast znajdujemy się niestety, mój Boże, 
co do marynarki, częstokroć w mniejszości i mamy 
prawo, ale i obowiązek, wyspowiadać się wam, Mości 
Panowie, z wątpliwości, jakie mamy — z obaw, 
jakie nam są jasne, i zwrócić uwagę na niebezpie
czeństwa, iżby nie powstała szkoda, jaka powstaćby 
mogła, gdy ze wszystkich stron z całą siłą prze
ciwko temu występują.

A zatóm, M. Panowie, o partyjno-politycznych 
względach, o jakich interesach prywatnych nie może 
być u nas mowy.

My jesteśmy zdania, iż stanowisko nasze 
w obec rzeszy mele się przyczyni do otwarcia na
rodom niemieckiemu i wielokrotnie zamąconej opinii 
publicznej oczu i do do wykazania, iż wcale a wcale 
nie należymy do żywiołów destruktywnych', ale da
leką jest od nas myśl, iżbyśmy to, co całej rzeszy 
lfOrzyść przynosi, wyzyskiwali na nasze partyjno po
lityczne cele. My bierzemy każde żądanie przed
miotowo, wychodzimy zawsze z tego samego stano- 
DOwiska, — bez względu na traktowanie, jakie nam

się dostaje w udziale, ze stanowiska: oddaj cesa
rzowi, co jest cesarskiego, a cesarstwu, co cesarstwo 
potrzebuje. A w tym przypadku potrzebuje cesar
stwo okrętu, i dla tego glosujemy za tóm, — i dla 
tego proszę Was, iżbyście wnioskowi posła Man- 
teuffla przyzwolenia swego nie odmówili.

(Brawo! na ławach polskich i po prawicy.)

Jutro trzecie czytanie projektu, dotyczącego 
zniesienia sekwestracyi funduszu welfickiego i pier
wsze czytanie ustawy o kolejach drugorzędnych.

Koniec o godz 28/*-*)

*) We wczorajszeni sprawozdaniu wkradła się przez nie
dopatrzenie pomyłka, którą prostujemy ninirjszem. Zamiast: 
Izba przyjęta 177 głosami wniosek dep. Manteuffla i Tow., na
leży czytać odrzuciła itd.

Sejm galicyjski

Lujów, 30 marca.
Na dzisiejszóm posiedzeniu Sejmu na wniosek 

p. Stanisława Badeniego przekazano wszystkie je
szcze wpłynąć mające petycye wprost wydziałowi 
krajowemu.

Wniosek p. Szczepanowskiego o zrównaniu pre- 
stacyi szkólnych przekazano również wydziałowi kra
jowemu.

Poseł Koziebrodzki Władysław uzasadnia wnio
sek o dyetach dla sędziów przysięgłych; Teliszewski 
wniosek o przełożeniu drogi z Dobromila ku Wę 
grom. Przyjęto wniosek komisyi sanitarnój o słu
żbie zdrowia w gminach i obszarach ; uchwalono do
datek drożyźoiany dla urzęzników i sług krajowych; 
bez rozprawy uchwalono wniosek p. Bobczyń- 
skiego w sprawie preliminarzy Rad szkólnych miej
scowych.

W załatwieniu wniosku p. Sawczaka uchwa
lono na wniosek komisyi szkólnój (ref. W. Dziedu- 
szycki): W myśl aitykułu 7 ustawy z dnia 22 czer
wca 1867 roku wzywa się rząd, aby obok istnie
jącego już w Kołomyi gimnazyum z wykładowym 
językiem polskim, założył stopinowo wtómże mieście 
nowe gimnazyum z wykładowym językiem ruskim.

Petycyą wiecu ludowego w Brodach i zażale
nia na krzywdzenie Rusinów odstąpiono rządowi. 
Załatwiono kilka petycyi prywatnych, odczytano kilka 
wniosków i interpelacyi.

Koniec posiedzenia o godzinie 12 minut 30. 
Następne posiedzenie odbędzie się w piątek o godz. 
10 rano.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 30 marca.
Î207 posiedzenie.)

Izba przyjęła najprzód wedle uchwały komisyi 
obrachunkowój przekroczenia etatu w roku etatowym 
1890/91 w kwocie 31 milionów marek, przyjęła da
lój wniosek dep. Moliera, odnoszący się do zastęp
stwa nie stałych członków urzędu zabezpieczenia 
Rzeszy i przystąpiła do drugich obrad nad projektem 
dotyczącym stanu oblężenia w Lotaryngii i ńlzacyi, 
odnośnie projektu „o przygotowaniu stanu wojennego 
w Alzacyi i Lotaryngii,“ jak to zmieniła komisya.

Z rozpraw odnośnój komisyi referował dep. 
Gröber (centr.) i polecał przyjęcie zmian, zapropono
wanych przez tę komisyą.

Minister wojny Kaltenborn oświadczył, iż rząd 
z wdzięczności za patryotyczne wystąpienie komisyi 
przyjmuje jój propozycye. Mianowicie cieszy się 
rząd z tego, że także deputowani z Alzacyi i Lo
taryngii zgodzili się na nowe brzmienie.

Depp. dr. Petri i Dell'es (Alz.) wyrazili radość 
z tego powodu, że projektowi odjęto ostrze, wskutek 
czego Alzatczycy i Lotarynczycy mogą za nim gło
sować.

Dep. Bickel (soc. dem.) oświadczył, iż nie mo
że dzielić zapatrywania swoich ziomków ¡i pytał, 
czy w ogóle może coś dobrego wyjść z Berlina.

Uchwały komisyi przyjęto bez zmiany przeciw 
głosom socyalnych demokratów.

Obrady nad ustawą o handlu winem wywołały 
ożywioną i po części nawet wzburzoną dyskusyą, 
ostatecznie jednakże przyjęto projekt bez zmiany 
wedle uchwał drugiego czytania. Przeciw ustawie 
głosowali południowo-niemieccy członkowie centrum.

Izba załatwiła jeszcze kilka drobniejszych spraw. 
Jutro odbędą się trzecie obrady nad projektami, któ
re stały dziś na porządku obrad.

Koniec o godz. 5Ł/a.

KORESPONDENCYE.
____ -WWK.

Wiedeń, 29 marca.
(Jeszcze o rozporządzeniu barona Grntscha. — Plany 

„Dniewnika“. — Projekta ministra skarbu)
(^5) Austrya coraz wyraźniój staje się „pań

stwem nieprawdopodobieństwa.“ Według wszelkich 
normalnych pojęć, rozporządzenie ministra barona 
Gautscha w sprawie jubileuszu Komeńskiego po
winno było obudzić najżywsze zadowolenie w wszy
stkich kołach konserwatywnych i austryackich. Jak 
wiadomo baron Gautsch nie zabronił tego obchodu 
w cgóle, lecz tylko w szkołach średnich. Nie da
wno temu najznakomitszy nasz myśliciel w Galicyi 
hr. St. Tarnowskiego w „Kraju“ ogłosił artykuł o 
szkodliwości politykowania studentów1). Szkodliwość 
ta w sprawie K'menskiego biła tem wyraźniój w 
oczy, że nie było żadnój rękojmi, aby nauczyciele 
szkół ludowych, pozostają -y prawie bez wyjątku pod 
wpływem młodoczeskim, poprzestali istotnie na wy
łożeniu uczniom czysto pedagogicznych zasług jubi
lata, a nie podnosili przeciwnie jego stanowiska an
tykatolickiego i antyaustryackiego. Na zebraniu 
akademii czeskiój, na którem wygłosili wykłady pro
fesorowie Józef Durdik i Tiefttunk, jako też na 
wczorajszóm zebraniu w salt muzealnój, na którem 
przemawiali profesor Weber i Piotr Durdik, po
przestano na podniesieniu czysto naukowych zasług 
Komeńskiego; zebrania te odbyły się więc w sposób 
poważny i przyzwoity. Ale, powtarzamy, nie było 
żadnój rękojmi, aby tak samo odbyły się zamierzone 
zebrania szkól ne. Baron Gautsch zatem postąpił
sobie całkem właściwie. Pomimo tego ze strony 
konserwatywnój Li« doznaje najmniejszego poparcia. 
Owszem tu i owdzie odzywa się wyrzut, że swem 
rozporządzeniem dostarczył Młodoczechom pretekstu 
do agitacyi. Według tój teoryi należałoby pozwalać 
na najradykalniej-ze demonstracye jedynie dla tego, 
aby radykałom nie dostarczać pretekstu do rekrimi- 
nacyi! Dzięki tój fałszywój taktyce, ruch młodo-
czeski tak się wzmógł, że już prawie opanował I 
Czechy a, jak można przewidzieć z matematyczną 
ścisłością, sprowadzi tam niechybnie całkowity prze
wrót, najszkodliwszy dla Czechów samych, ale oczy
wiście oddziałujący niepomyślnie na wszystkie stó- 

I sunki austryackie.
Dzienniki tutejsze zajmują się artykułem „Dnie- 

wnika Warszawskiego" o stanowisku Runuinii w 
przy s'.łój wojnie. Według przekładu tych dzienni
ków, oigan gtnprała Hurki przewiduje, że Rumunia 
stauie po stronie Rosyi i szkicuje następujący plan 
kampanii : „Rumuńczycj przeprawiają się przez Kar
paty przyjmowani z zapałem jako oswobodził iele 
przez swych braci w Siedmiogrodzie i Bakowinie. 
Następnie maszerują na Budapeszt, w którego oko
licy spotykają się z korpusem rosyjskim, który wtar
gnął do Węgier przez Turn-Si vérin, jako tóź z kor
pusem serbskim, który zajmie Chorwacyą.“ Plan ten 
żywo przypomina plany sławnego generała Bum-Bum 
w wielkiój księżnie Gerolsteinu. Ze „Rumunia“ 
stanie po stronie Rosyi, „Dniewnik“ wnosi ztąd, że 
na Austro Węgrach może się doskonale obłowić. 
Atoli „Dniewnik“ zapomina, że przestrzeń pomiędzy 
wschodnią granicą Rumunii a morzem czarnem za
mieszkują przeważnie Rumuóczycy i że, przypuści
wszy, że jedynym celem Rumuńczyków jest obłowić 
się, nierównie łatwiój im przyjdzie za porno?ą ligi 
potrójLÓj zająć te gubernie rosyjskie i usadowić się 
nad czarnem morzem, aniżeli przeprawiać się przez 
strome góry do Węgier, co będzie rzeczą bardzo 
trudną i niebezpieczną. W każdym razie elukubra- 
cye „Dniewnika Warsz.“ dowodzą, jak goiliwie 
Moskwa, pomimo głodu, zajmuje się kombinacyami 
wojennemi. Jakiby to w prasie rosjjskiój i fran
cuzkiój powstał hałas, gdyby który z półnrzędowych 
dzienników austryackich lub niemieckich rozpisał się 
nad planem kampanii, na mocy którego po kilka 
korpusów austryacko węgierskich z Lwowa wyruszy 
na północ, niemieckich z Królewca na południe, aby 
połączywszy się w okolicy Brześcia litewskiego, 
odciąć Polskę od Rosyi i tym sposobem wykazać 
nieprzydatność fortyfikacyjnych prac jen. Hurki 
w Warszawie !

Prawda, że Francuzi mają Rosyi przyjść w po
moc. Dotychczas jednak sławny sojusz francuzko- 
rosyjski nie tylko nie oddziałał pomyślnie na stó- 
sunkl we Francyi, lecz przeciwnie, stawają się one 
coraz to anormalniejsze. Każdy dzień przynosi nam 
z Paryża depesze o gorszących zajściach w kościo
łach lub o zamachach dynamitowych. Dziwne zaiste 
przygotowanie do zwycięzkiego odwetu!

Podobno zaraz na pierwszem posiedzeniu Rady 
państwa 20 kwietaia minister skarbu wniesie pięć 
projektów, dotyczących uporządkowania waluty. 
Pierwszy ustanowi tak zwaną relacyą czyli wartość 
nowego florena w złocie; drugi, nowy system monę 
tamy austryacko-węgierski ; trzeci, oznaczy warunki 
pożyczki na zakupienie złota ; czwarty, rozdzielenie 
długu pomiędzy Austryą a Węgry; piąty, zmieni 
stósunek dwóch rządów do banku austryacko-wę
gierskiego, który za przedłożenie przywileju będzie 
musiał uczynić nowe ustępstwa.

Z sejmu pruskiego.
Izba panów.

Berlin, 30 marca.
(9 posiedzenie.)

Początek o godzinie 12.
Izba zajmowała się dzisiaj najprzód kilku pety- 

cyami, następnie przystąpiła do obrad specyalnych 
nad etatem.

Przy etacie administracyi loteryjnój oświadczył 
minister dr. Miquel, że administracyi wojskowój do
tychczas oddano do rozporządzenia już 30 stanowisk 
kolektorów i że po pomnożeniu losów piuskiój lo- 
teryi otrzymają miejsce kolektorów także pensyono- 
wani i do dyspozycyi odstawieni oficerowie.

Kwestyą reformy taryfy kolejowój poruszył przy 
odnośnym etacie nadburmistrz Bydgoszczy Brasicke, 
Minister Thielen uznał potrzebę zreformowania co 
najmniój taryfy osobowój, gdy tymczasem niinister 
Miquel ostrzegał przed reformami taryfowemi, któ- 
reby spowodowały dalszy ubytek w dochodach, zwła
szcza, że już w etacie ubyło 50 milionów marek.

Przy etacie sprawiedliwości mówił hr. Hohenthal 
o rozporządzeniu minister., wedle którego przed rozpo
częciem procesu przeciw prasie o obrazę majestatu 
ma zostać powiadomiony minister sprawiedliwości.

Minister Schelling odpowiedział, iż wydał to 
rozporządzenie do prokuratorów, ponieważ stanowi
sko ministra sprawiedliwości wymaga, aby natych
miast został poinformowanym, iżby mógł użyć wpływu 
swego na prokuratoryą.

Następne posiedzenie jutro o godzinie 12.
Koniec o godzinie 5.

Izba deputowanych.
Berlin, 30 marca.

(43 posiedzenie).
Izba zajmowała się dzisiaj drobniejszemi pro

jektami i petycyami, które po części miały znacze
nie lokalne.

Niemcy.
* Berlin, 30 marca. Prezydya katolickich 

stowarzyszeń robotniczych w Berlinie odbyły wczoraj 
posiedzenie w celu omówienia spiaw wspólnych. 
Uchwalono założyć kasę centralną, którą ma admi
nistrować komisya składająca się z trzech członków. 
Do tój kasy składać się będzie 10 procent wkładek 
związku kwaitalnie. Celem kasy jest głównie opła
canie kosztów za pomoc prawną dla stowarzyszeń.

— Obecna sesya pailamentu zakończy się jutro 
w czwaitek. Sejm ukończy swe obrady 8 kwietnia; 
wakacye sejmowe pot wają do 26 kwietnia.

— U wiceadmirała Hollmanna odbył się wczo
raj obiad parlamentarny, na któiym z Koła polskiego 
byli obecnymi: ks. Radziwiłł i p. Józef Kościelski.

— Minister hr, Zedlitz opuścił dziś Berlin 
pized południem i udał się w odwiedziny swego 
szwagra, p. Rohr.

— Pogłosce o ustąpieniu ministra Bóttichera 
zaprzecza fakt, iż wczoraj cesarz odwiedził go w 
jego mieszkaniu i pozę stał u niego na herbacie.

— Kardynał Melchers, dowiedziawszy się, że 
pobierał pensyą z funduszu gadzinowego, miał po
dobno zrzec się dochodu swego w tym roku.

— Przy wyborach ściślejszych w Meklemburgu 
zwyciężył kandydat wolnomyślny Wildbrandt nad 
konserwatystą hr. Schwerinem.

— Wedle „Nat. Ztg.u został już w miejsce 
dr. Bossego zamianowany dr. Hanauer na stanowi
sko sekretarza staBU.

Rosja.
* Sąd przysięgłych uwolnił trzech podżegaczy 

do napadu na magazyny zboża w Witebsku w sier
pniu roku zeszłego. Jedenastu oskarżonych o udział 
w rabowaniu zboża uwolniono również, a 34 zasą- 

I dzono na areszt od 3 tygodni do 8 miesięcy.
Przypominamy, że w sierpniu roku zeszłego za

nim wszedł w życie zakaz wywozu zboża w Rosyi, 
wywozili żydowscy kupcy ogromne transpo.ty zboża 

I za granicę. Włościanie z okolic Witebska rzucili 
się na zgromadzone na stacyi kolejowój a przezna
czone do wywozu z i granicę zapasy i splądro- 

I wali je.
— „Magd. Ztg.“ donosi z Petersburga o krą

żących tam pogłoskach, jakoby w. ks. Włodzimierz, 
wskutek nieporozumienia z carem, złożyć miał wszy-

I stkie urzędy i wyjeehać na stały pobyt za granicę.
I Nieporozumienie wywołane podobno zostało tem, że 
car oddał posiadłość Pawłowsk, która po śmierci w.

I ks. Konstantego przypaść powinua była w. ks. Wło
dzimierzowi, nie jemu, lecz młodemu w. ks. Kon
stantemu. .

— „Daily News“ dowiaduje się z Balleh, ze 
tysiące rosyjskich karabinów odchodzi w ostatnich 
czasach do Afganistanu i Turkestanu. Jest publi
czną tajemnicą, że Turkmenowie zamierzają podnieść 
rokosz przeciwko Abdurrahmanowi, który wzmacnia 
garnizon w Balleh i rozesłał załogę do innych miast.

— W sferach decydujących powstał plan kreo
wania dwóch nowych ministerstw: dla rólnictwa i 
dla robót publicznych. Nad odnośnym' projektem za
stanawiać się będzie Rada państwa w ciągu bieżą- 
cój sesyi.

* Otrzymujemy następujące pismo:
„Na oświadczenie Zi rządu „Pomocy“, Spółki 

budowlauój, umieszczone w wczorajszym numerze 
„Kuryerowym“ odpowiem, skoro tylko mnie dojdzie 
sprawozdanie z walnego zebrania Spółki. Dziś kwi
tuję tylko z świadectwa, którem Zarząd mnie obda
rzył, nazywając ocenę moją „elaboratem tendencyj
nym i złośliw m“.

„Nie będę bronią, którój Zarząd w tem ogło
szeniu użył, walczył, nie stanę się osobistym, bo 
mnie partye w tój sprawie — sit ven\a verbo — ani 
ziębią ani parzą; postaram się i nadal"na mo< y ob
jaśnieni* publikowanego przez pp. R- i D. i na mo
cy własnej oceny tój części facyaty, która już jest 
wykończoną — a potrafię to lep ój bez własnej 
chwalby od Panów w Z irządzie Spółki zasiadających, 
nie ubliżając im przy tem wcale — pozostać

Bezisironnyw “

*) Byl to ustęp z dzieła „Z doświadczeń i rozmyślań“. 
(Red. „Kur. Pozn.“)

Ziemie Polskie.
* W K i j o w i e obchodzono uroczyście jubi

leusz 300-letni czeskiego pedagoga, Komeńskiego, 
a w mowach podnoszono go głównie za to, że wal
czył namiętnie z Kościołem katolickim.

— Gubernator żytomierski wydał polecenie, 
w któróm oświadcza, że jeżdżąc po gubernii prze
konał się, iż gdzie niegdzie znajdują się na drogo
wskazach napisy niemieckie; owoż poleca natych 
miast usunąć tę „potworność“ (bezobrazje).

Spółka budowlana „Pomoc“.
Na dzisiejsze walne zebranie Spółka „Pomoc“ 

wygotowała sprawozdanie, z którego wyjmujemy 
następujące szczegóły:

„Na dniu 27 marca 1890 roku zawiązała się 
Spółka budowlana „Pomoc“ i to odpowiednio do §3 
ustaw naszych w celu korzystniejszej eksploatacyi 
gruntu należącego do Spółki akcyjnój „Teatr Polski 
w ogrodzie Potockiego“ w Poznaniu, aniżeli do
tychczas.

Grunt ten, a raczój dom frotowy, położony przy 
ulicy Berlińskiój, smutnie odbija od ulicy, która 
w ostatnim czasie utworzyła się na najpryncypal- 
niejszą w mieście.

Coroczne naprawy domu tego pochłaniały 
znaczne kapitały — a mimo to pokoje i składy 
w domu tym nie nadawały się do ciągłego zysko
wnego wydzierżawienia, gdyż pokoje tak parterowe 
jak I. piętra są nizkie i zbyt prymitywnie urządzo
ne, aby mogły zyskać stałych i dobrze opłacających 
lubowników, Drugie piętro mogło być zajmowane 
już tylko przez najuboższe warstwy społeczeństwa.

Resursa, zajmująca całe pierwsze piętro, wła- 
siym kosztem czyniła wszelkie możliwe ulepszenia 
i mimo niewygód — o komforcie już wcale mówić 
nie można — i braku odpowiedniego urządzenia, 
wytrwała najdłużój w cierpliwem opłacaniu zajmo
wanych przez siebie lokalności, a czyniła to jedynie 
i wyłącznie raczój z pobudek ofiarności obywatel- 
skiój dla sceny polskiój, aniżeli ze względów własnój 
wygody.

Lokale parterowe i II piętra zmieniały co 
chwila swyih lokatorów, gdyż trudno było o odpo
wiednich dzierżawców. Szczególniej dawniejszy lokal 
restauracyjny zmieniał często swego lokatora, przy 
czem częstokroć poniosła Spółka teatralna straty 
nietylko przez rerenowacye, ale także przez nie- 
uiszczanie się z rat dzierżawnych. Tak tedy ka
mienica ta, z którój dochody za dzierżawę miały 
służyć na subweneyonowanie sceny, stała się dla 
Spółki teatralnój ciężarem, uszczuplającym jój nawet 
zkądinąd nagromadzone zasoby, gdyż dzierżawa ro
czna nie starczała na zapłacenie podatków, procen- 

I tów i assekuracyi.



Wybudowanie nowój kamienicy nastręczało 
Spółce teatralnój nieprzezwyciężone trudności. Fun
dusze, które przed dziesięciu laty ofiarnością społe
czeństwa naszego zaczęły się gromadzić i d ¡szły 
blizko do 90,000 marek, były dostateczne, aby Dowy 
dom odpowiedni do wymagań czasu postawić — lecz 
natomiast wyłoniły się ze strony policyi budowlanój — 
mimo życzliwego jej usposobienia — tiudności do 
nieprzełamania. Po katastrofie wiedeńskiój „Ricg- 
teatru“ policya pilnie baczyła, aby gmachy teatralne 
znajdowały się w dcstatecznój odległości od domów 
mieszkaloych. Dziedziuiec naszego teatru okazał 
się za mały do rozwinięcia się straży ogniowój w ra
zie pożai u.

powodu tego konsens na postawienie no
wego domu byłby mógł być danym w nader ograni
czonych rozmiarach, skutdem czego wznieść się ma
jąca kamienica byłaby tak małą, iż dzierżawa 
z niój nie pokryłaby nawet procentów od kosztów 
budowy.

Jedyną drogą wyjścia z przykrego położenia 
było nabycie gruntu przyległego a należącego do 
ś. p. pułkownikowćj Biesiekierskiój — połączenia 
obu gruntów w jednę całość i odpowiednie takowych 
zabudowanie. Wszakże sędziwa matrona życzyła 
sobie zakończyć dni żywota swego w tym ogni
sku, w którym spędziła szczęśliwie kilka dziesią
tek lat.

Gdy nareszcie ś. p. pułkownikowa Biesiekier- 
ska zakończyła pod koniec 1889 roku pasmo dłu
giego żywota swego, a dom jój został wystawiony 
na sprzedaż, Spółka teatralna nie posiadała już 
funduszów, za pomocą których mogłaby była nabyć 
przyległy jój grunt, który jedynie z wszystkich do
mów teatr otaczających, nadawał się do odpowie
dniego rozszerzenia dziedzińca teatralnego i wysta
wienia zyskownych domów na froncie ulicy.

Termin sprzedaży tak był nagły, iż nie można 
było nawet pomyśleć, czy to o założeniu Towarzy
stwa, któreby zajęło się zgromadzeniem odpowie
dniego kapitału — czy też o pozyskaniu zkądinąd 
dla Spółki teatralnój potrzebnych kapitałów na kupno 
gruntu.

W tych okolicznościach członkowie dyrekcyi 
Spółki akcyjnśj „Teatr polski w ogrodzie Poto
ckiego w Poznaniu“, a mianowicie pp. Napoleon 
Urbanowski i dr. Kusztelan powzięli zamiar nabycia 
domu po ś. p. pułkownikowćj Biesiekierskićj na 
własny rachunek — aby następnie takowy odstąp ć 
czy to Spółce teatralnój, czy to innemu Towatzy- 
stwu, któreby mogło i chciało za cenę kosztów na
być tę posiadłość i wyeksploatować ją tak, aby i 
Teatr, względnie scena odniosła ztąd odpowiednie 
korzyści.

Wyżój wymienieni członkowie dyrekcyi Teatru 
nabyli tedy dom po ś. p. Biesiekierskićj w styczniu
1890 r. za 106,000 marek.

Ponieważ Spółka teatralna nie mogła dla bra
ku funduszów korzystać z ustępstwa domu przez no
wych nabywców, zawiązała się Spółka budowlana 
„Pomoc,“ spółka zapisana z ograniczoną poręką. 
Każdy członek wstępujący do tego towarzystwa jest 
zobowiązany wpłacić w óśtniu ratach kwartalnych 
po 25 marek, udział wynoszący 200 marek, 
a nadto jest odpowiedzialnym za drugie tyle. 
Wolno każdemu członkowi nabyć dwadzieścia pięć 
udziałów.

Założycielami tój Spółki byli pp.: i) Potocki 
Bolesław z Będlewa, 2) Jerzykiewicz Władysław 
z Poznania, 3) Dr. Kusztelan z Poznania, 4) Ma
zurkiewicz Zefiryn z Poznania, 5) Cichowicz August 
z Poznania, 6) Zychliński Bronisław z Poznania, 
7) Dobrowolski Franciszek z Poznania, 8) Dr. Bu
ski z Poznania, 9) Cegielski Stefan z Poznania, 
10) Urbanowski Napoleon z Poznania, 11) Woliński 
Adam z Poznania, 12) Rakowicz Jan z Poznania, 
13) Luziński Teodor z Poznania, 14) Orłowski Sta
nisław z Poznania.

Z powyższych członków ukonstytuowała się rada 
nadzorcza, do którćj wybrano:

. Buskiego jako prezesa, Władysława Jerzy- 
kiewicza jako wiceprezesa, mecenasa A. Wolińskiego 
jako sekretarza, Stefana Cegielskiego, Stanisława 
Orłowskiego, Bolesława Potockiego z Będlewa, Jana 
Rakowicza, Napoleona Urbanowskiego i Bronisława 
Zych lińskiego, a ta wybrała na członków zarządu 
pp.. A. Cichowicza, dr. Kusztelana i Z. Mazurkie
wicza.

Po zapisaniu Spółki do rejestru spótkowego, co 
nastąpiło pod koniec miesiąca maja 1890 r., przy
stąpiliśmy równocześnie i do jednania towarzystwu 
członków i do uskutecznienia prac przedwstępnych 
potrzebnych do rozpisania konkursu na wystawić się 
mające budynki, a mianowicie do wygotowania planu 
sytuacyjnego, porozumienia się z władzami miej- 
skiemi do wykonania budowli i ułożenia warunków 
konkursu. Pracy tój podjął się przeważnie pan bu
downiczy Rakowicz. Tak program, jak warunki kon
kursu były swego czasu ogłoszone w naszych, war
szawskich i galicyjskich pismach publicznych. Osta
teczny termin konkursu oznaczono na dzień 1 lutego
1891 r. 8

. Do jury, mającćj wydać wyrok o nadesłanych 
projektach, zaproszono pp. architekta Gorgolewskiego, 
radzcę Hochbergera ze Lwowa, Łukomskiego z Kas
sel, profesora Zacharjewicza ze Lwowa i Zawiej- 
skiego z Krakowa. Nadto delegowano do komisyi 
dwóch członków rady nadzorczój i członka zarządu.

Z zaproszonych sędziów pp. Hochberger i Lu- 
komski odmówili przyjęcia udziału w jury dla wa
żnych i niedająeych się usunąć powodów, a p. Za- 
wiejski w ostatniój chwili chorobą złożony, nie wzią: 
udziału w jury, która odbyła swe posiedzenie 11 marca
1891 r.

Korzystając z sposobności wypowiadamy i 
niejszóm pp. Gorgolewskiemu i Zacharjewiczowi 
łaskawe i bezinteresowne podjęcie się trudu da! 
kiój podróży, wz ęcie udziału w jury i udzielei 
nam wskazówek co do mających się budować d 
mów, wyrazy naszój najserdeczniejszój podzięki.

Nadesłano pięć planów, a z tych'jury nie uzna 
żadnego za odpowiedni do warunków konkursu. W 
rok jury został w pismach publikowany.

Na posiedzeniu 16 marca 1891 r. uchwało 
drugiego konkursu nie rozpisywać, natomiast upi 
szono do wygotowania odpowiedniego projektu pa 
budowniczego Rakowicza, który obeznany z wsk 
zówkami, danemi przez pp. Gorgolewskiego i Zacl 
rjewicza, oświadczył swą gotowość do tój pra 
z pewnemi zastrzeżeniami. Nadto oświadczył p 
Rakowicz, że projekta sobie poruczone wyko

przy współudziale pana budowniczego Dylewskiego 
z Berlina.

Propozycye pana Rakowicza przyjęto z wa
runkiem, że przedłoży projekt wraz z kosztorysem 
do 1 maja 1891 r., a z statystyczaem obliczeniem 
do 15 maja tegoż roku. Otustronnie zgo lżono s ę 
na to, że projekt panów Rakowicza i Dylewskiego 
ma być jrzedłożony znakomitemu arch tektowi, 
który prosił o dyskrekcyą do ostatecznego zaopi
niowania.

Projekta pp. Rakowicza i Dylewskiego nie 
znalazły uznania u zarządu i przeważnój części rady 
nadzorczój Rozkład lokalności wewnątrz małych 
tylko zmian — natomiast stromość i kosztowność 
dachu — małe okna wystawowe w wszystkich skła
dach obu domów — nizkość trzeciego piętra — 
a raczój pół piętra, a przeważnie fasada o kopulo 
wauyih oknach, nie będąca w harmonii z strukturą 
teatru, wskutek którćj każdzy z pokoi frontowych 
oba kamienic byłby posiadał jedno tylko okno ko- 
palowane, spowodowały większość rady nadzorczój 
zarządu, że projekta pp. Rakowicza i Dylewskiego, 
mimo ich zalet architektonicznych, nie zostały przy
jęte. Skorzystano wtedy z gotowości, objawiouój 
przez wspomnianego po wyżój superarbilra, do wy
pracowania fasady odpowiedniój do struktury teatru 
i to tym chętniój, że okazał się skłonnym do zastó- 
sowaDia się do życzeń naszych, mających przede- 
W8zystkiem wzgląd na korzyści płynące z handli 

wielkich oknach wystawowych, choćby to było 
z ujmą dla uczucia piękna architektonicznego.

Zarząd i rada nadzorcza przyjęła propozycyą 
tę z tą większą wdzięczuoś.ią, iż Superarbiter ofia
rował się nam z wykonaniem swych projektów i pla
nów zupełnie beziut« resownie, podczas gdy oferty 
z innych stron były połączone z znaczuemi wyda
tkami i uiążliwemi waiunkami.

Uważaliśmy zaś za rzecz wielkiój doniosłości, 
aby wznieść się mające domy, jak największe przy
nosiły zyski i dla tego też postanowiliśmy ponad ar- 
chiłektouikę mieć na oku zyskowność parteru i demu 
całego.

Pierwsze i następujące piętra wyższe uznano 
za odpowiednią zastosować tak do stylu gmachu te
atralnego, jako też i do wymagań stawianych do 
budowli monumentalnych o ornamentacyi pojedyńczój, 
szlachetnój, lecz o ile możności nie kosztownćj. Te 
motywa podano superarbitrowi i proszono go o wy
gotowanie odpowiedniego projektu.

Takiemi zasadami się kierując, postanowiła 
ostatecznie Rada Nadzorcza i Ztrząd wznieść domy 
frontowe przed Teatrem polskim w takim stylu, jaki 
obecnie widzimy. Ponieważ jedńakże chwilowo za 
ledwie jedna trzecia <zęść fioDtu została wystawio
ną, przeto -- chociaż i ta już świadczy o szlache 
tności stylu — nie można jeszcze przesądzać o ca 
łości, która wedle opinii zamiejscowych znawców 
kompetentnych i poznański h budowniczych miejskich 
będzie imponującą.

Przechodzimy teraz do przedstawienia prakty 
cznego wykonania przedsięwziętego przez nas za 
miaru. Korzystając z doświadczenia nabytego przy 
budowaniu teatru samego, nie uważaliśmy za odpo 
Wiednie zajmować się szzegółami przy wybudowaniu 
kamienic, a nranowicie prowadzeniem budowy przez 
oddanie poszczt gólnych części budowy poszczególnym 
dostawcom i majstrom. Z powodu tego rozpisaliśmy 
do ryczałtowego wystawienia budynku ściślejszą sub 
misyą, do udziału w któiój zostali zaproszeni pp. ar- 
( li tekci Margowski, Matejko, Müller, Kindler i Kart 
mann, Ryster i Fraukiewicz w Poznaniu, dalój Wil
czewski z Wronek i Wysocki z Szamotuł.

Z nadesłanych trzech ofert okazała się cena 
budowy, żądana przez pana L. Frankiewicza, 
jako najtańsza, i temu też oddano budowlą do wy 
konania.

Pan Frankiewicz podjął się kompletnego wy
budowania domu za ryczałtową sumę 116,000 ma 
rek. Koszta budowy i gruntu przedstawiają się, jak 
następuje:

Rachunek nabycia domu nr. 17 i koszta bu 
dowi wynosi marek 239,694 fen. 77.“

W końcu sprawozdania czytamy:
„Niechaj nam będzie wolno zakończyć nasze 

sprawozdanie wynurzeniem serdecznego podziękowa
nia wszystkim tym, którzy przez przystąpienie do 
naszego Towarzystwa przyczynili się do urzeczywi 
sinienia naszych zamiarów, a mianowicie dyrekcyi 
Bazarowój, która złożyła do kasy naszój 5000 ma 
rek, jako pierwszą połowę swego udziału w naszóm 
przedsiębiorstwie, dalej prześwietnemu wydziałowi 
krajowemu we Lwowie, prześwietnym Radom miej
skim miasta Lwowa i Krakowa, z których każdy 
uczestniczy w przedsiębiorstwie naszóm 5 udziałami, 
tymże Radom w Łańcucie, Tarnowie i Wieliczce, 
które jednorazowemi datkami zasiliły fundusz rezer 
wowy „Pomocy,“ Resursie, która na razie 5 udzia 
podpisała, pani Modrzejowskiój, która złożyła na 
fundusz budowlany naszój instytucyi blizko 1000 m., 
panu Jerzmanowskiemu, który przysłał do funduszu 
rezerwowego 300 marek, fundacyi hr. Skarbka, 
która zakupiła jeden udział, panu dr. Franciszkowi: 
Chłapowskiemu, który również znaczną kwotę przy 
słał nam do funduszu rezerwowego. Nie możemy 
też pominąć tój sposobności, aby nie złożyć serde 
cznego podziękowania panu Terenkoczemu, dawniej 
szemu współdyrektorowi sceny naszój a obecnie oby
watelowi ziemskiemu i dyrektorowi banku we Lwo
wie, którego staraniom zawdzięczamy zjednanie dla 
„Pomocy“ przeważnój ilości członków galicyjskich.

Wskutek zabiegów naszych w Krakowie i Lwo
wie zawiązały się tamże komitety mające na celu 
popieranie naszego przedsiębiorstwa. We Lwowie 
utworzył się komitet pod przewodnictwem prezydenta 
miasta JWgo Mochnackiego, a w Krakowie poi 
przewodnictwem dyrektora banku JW. hr. Scipiona 
lecz tak z jedt,ego jak z drugiego miejsca nie zna 
czne osiągnęliśmy rezultaty. Być może, że nie zau 
fano, abyśmy zdołali przedsiębiorstwo nasze — za 
pewniające byt scenie naszój — w czyn wprowadzić 
i przeprowadzić. Mniemamy, że dzisiaj wobec faktu; 
że jeden dom jest na wykończeniu, a przy drugim 
dnia 1 kwietnia zostanie rozpoczętą budowa, peczy 
nione nam nadzieje i w Lwowie i w Krakowie 
czyn się zamienią. Dotychczasowe bowiem fundusze 
nasze wynoszą około 50,000 marek, które mniej wię 
aej są dostateczne do wykończenia pierwszego domu 
Do wykonania drugiego domu potrzeba nam przyna, 
mniej 70,000 m. Jesteśmy głęboko przekonani, że 
społeczeństwo nasze w uznaniu pożyteczności naszych 
zabiegów nie opuści nas w pół drogi, lecz poprze

nasze usiłowania w wykonauiu przedsiębiorstwa, 
itóre członkom swym przyniesie zysk, a scenie na
szój zapewni na mocy zawrzeć się mającego układu 
z Spółką akcyjną teatru polskiego, byt na długie 
ata.“

Członków Spółki jest dotychczas 154.

KLronlłŁa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, czwartek 31 marca.

* Doniesienia urzędowe. Królewski budowniczy re- 
, encyjay Adalbert Schnltz w Gi.biniu ustanowiony został 
, ako król, inspektor budowniczy powiatów;.

(N.) Poznań, 31 marca. Slys’ę, iż To warzy
stwo „Sokół“ w Poznaniu urządzić zamierza w so
botę wieczór kawalerski. Wielki tydzień tak bli
sko, męka Pana Jezusa bywa przez wiernych po 
tośeiolach i w rodzinach rozważaną, a tu młodzież 
polska katolicka myśli jeszcze o zabawie. Jest to 
oburzające i niept dob ie do wiary. Niestety woźny 
„Sokołów“ obchodzi z księgą i zbiera; o Ipisy. Spo
dziewam się, iż młodzież w ostatniój chwili zasta
nowi się nad tem, co robi; lecz w każdym razie sa
ma myśl zabawy w tym czasie jest smutnym obja- 
wem upadku ducha chrześeiańskiego pomiędzy naszą 
młodzieżą.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Cena biletu dla dorosłych 20 lin., dla młodzieży 
10 fen.

Akcyonaryns/.e wstęp mają wotoy, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcya.
* Teatr polski w Poznaniu Jeszcze kilka przed

stawień danych będzie a mianowicie:
Dziś w czwartek po raz ostatni obraz historyczny 

Władysława Anczyca z muzyką p.... „Kościuszko pod 
Racławicami“.

W sobotę operetka w 3 aktach Straussa „Zemsta 
nietoperza“.

Ceny zniżone.
W niedzielę obraz dramatyczny z czasów panowania 

Stanisława Augusta, osnuty na tle powieś-i J. I. Krasze
wskiego przez C. Danielewskiego „Król i Bondarywna“.

We wtorek sztuka 8udermanna „Honor“.
Ceny zniżone.
Z dniem jutrzejszym artyści teatyu naszego, „pu- 

szcziiii na trawę,“ rozpoczynają grać na własną rękę. 
Nie wątpimy, że Publiczność nasza, która spędzała n e- 
jednę przyjemną chwilę w teatrze za dyrekcyi Spółki te
atralnej, i teraz względów swych nowój spółce nie po
skąpi. Zwracamy też tu uwagę, że w sobotę daną bę
dzie po raz ostatni w tym sezonie „Zemsta nietoperza,“ 
jedna z najleps- ych operetek, odznaczającą się zabawnćm 
librettem i pń.kną muzyką. Ceny zniżom. — W Biedzielę
po raz pierwszy dany będzie dramat „Król i Bondary
wna,“ przerobiony z powieści Kraszewskiego. We wto
rek dana będzie sztuka Sudermana „Honor.“ — Ceny ró
wnież żniżone W czwartek zaś wystawiony będzie ory
ginalny utwór p. dr. Rabskiego.

* Z miasta, 31 marca. Jntro będzie 25 lat, jak 
p. Józef Witkowski założył w Poznaniu magazyn gaide- 
roby męzkićj Na małe rozmiary rozpoczęty ten interes, 
doszedł z czasem, zwłaszcza po przystąpieniu do spółki 
młodszego brata Jędrzeja, do znacznego rozwoju przez 
umiejętne kierownictwo, gruntowną znajomość fachową 
i rzetelność właścicieli nowej firmy, zmienionej ną J. & A, 
Witkowski, która jest jedną z pierwszych w stosunkach 
naszych handlowo-spolecznych. Życzymy p. Józefowi Wit
kowskiemu, aby owoców swój sumiennój pracy jeszcze w dłu
gie lata przy pomocy Botćj mógł używać, oraz obydwom 
braciom, aby się doczekali niedalekiego srebrnego jubi
leuszu firmy, a następnie złotego.

* Woda w Warcie. Wczoraj rano wskazywał wodo
mierz przy moście Chwaliszewskim 3,02 m., dziś^rano 
3,04 m.

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiój 
uchwalono etaty dla wodociągów, magazynów i warszta
tów, kasy oszczędności, dla administracyi nieruchomości 
miejskich, dla upiększenia miasta, dla kasy wdów i sierót 
po urzędnikach, admnistracyi długów oraz administracyi 
kamelaryjnej za rok 1892/93. Sumę podatków komunal
nych oznaczono w wysokości 675,861 m., podatek komu
nalny wynosić będzie 164 procent od podatków pań
stwowych.

* Przedwczoraj po południu o godzinie 4 odbyło się 
na sali posiedzeń rady miejskiój premiowanie wiernych 
slng żeńskich. Zebranie zagaił drugi przewodniczący Sto
warzyszenia, pan dr. Lewiński, wskazując przedewszyst- 
kióm na tę okoliczność, iż Stowarzyszenie obecnie po raz 
20 premie rozdziela. Mówił następnie o działalności Sto
warzyszenia, o stosunku państwa do sług, wzywając prze- 
dewszystkióm panie, aby się łagodnie z podwładnemi obcho
dziły. Po polsku przemówił p. Boi. Leitgeber, wyrażając 
w końcu życzenie, aby do Stawarz, więcej, aniżeli dotychczas, 
członków przystąpiło Premie otrzymały: 13 służących, będą 
cych bez przerwy 3 lata u jednego i tego samego pań
stwa, dyplom i nagrodę książeczkę Kasy oszczędności na 
15 marek, — 42 służących ponownie premiowanych, po
między niemi Paulina E chbanm, służąca już 25 lat n 
pani radczyni Borgiusowój; otrzymała ona książeczkę 
oszczędności na 25 marek; dalej Korstancya Przybylska 
za 47 letnią służbę u kupcowej Ephraimowój i Wiktorya 
Piotrowska za 41-letnią służbę u pani Grabskiój, po 10 
marek. Reszta, z których niejedna służy od 30 — 40 lat 
u jednego i tego samego państwa, otrzymała premię po 
6 marek.

* W gimnazyum św. Maryi Magdaleny złożyli dnia 
30 marca egzamin abituryencki pp.: Mieczysław Brodowski, 
Alfons Kaczmarek, Wincenty Rakowski, Seweryn Ste
fański.

* Dziś rozpoczął się w Poznaniu jarmark wiosenny; 
trwać on będzie do wtorku wieczora.

* Na zebraniu niemieckich agronomów z powiatu 
poznańskiego obradowano pomiędzy inuemi i nad petycyą 
o zmianę ustawy zabezpieczenia robotników na starość 
i na przypadek okaleczenia. Zgodzono się zasadniczo na 
poparcie petycyi średzkiój. Ostatecznie wybrano komisyą 
do opracowania osobnój petycyi; do komisyi tój należą 
pp. Eudell z Kiekrza, Helling z Poznania i Treskow 
z Wierzonki.

* Pan S. H. Korach, który notatkę w nr. 71 pisma 
1 naszego umieszczoną zastósował do siebie, donosi nam, że

w handlu jegr nie zakazano mówić po polsku. Myśmy 
p. Koracha wcale nie wymienili, a zresztą nie twierdzi
liśmy też, iżby w jakimkolwiekbądż handlu w Poznaniu za
kazano mówić po polsku.

* Panowie Sundmann i Friihlich, nauczyciele przy 
tutejszym zakładzie głuchoniemych, mianowani zosta.i na
uczycielami zwyczajnymi.

* Bilety okrężne będą odtąd ważne na 90 dni. Do
tychczas były ważne na 45 dni, jeżeli podróż obejmowała 
600-2000 kilometrów, a na 60 dni, jeżeli obejmowała 
przeszło 2000 kilometrów.

* Nowy Tomyśl Preliminarz etata powiatowego 
wykazuje w dochodzie i rozchcdzie sumę 83960 m. Człon
kami wydziału powiatowego wybrani zostali pp. hr. Sta
nisław Łącki z Konina i burmistrz Witte z Nowego 
Tomyśla.

* Śrem. Posada chirurga powiatowego z pensyą 
600 marek rocznie, ma być obsadzona. Podania wnieść 
należy w prz ¡ciągu 6 tygodni do prezesa rejencyi po- 
znańskićj.

* Śmigiel. Bawił tn niedawno asesor rejenoyjny 
z Poznania w celu nakłonienia rady miejskiój do urządze
nia szkoły uzupełniającój. Rada atoli pozostała wierną 
swym poprzednim uchwałom i nie chce mieć szkoły uzu
pełniaj ącćj.

* Chodzież. Na sejmiku powiatowym w dniu 24 
b. m, uchwalono etat ua rok 1892/93 w wysokości 106,000 
marek.

* Krzywiń. Intermistycznie objął posadę tutejszego 
komisarza obwodowego ekspektant Czwalina z Żerkowa.

* Rawicz. W tutejszóm gimnazyum realnóm odbył 
się we wtorek egzamin abituryencki trzech prymanerów 
wyższych. Wszyscy otrzymali świadectwo dojrzałości.

* Toruń. Wisła przybiera znów wolno. Ruch, w 
żegludze rz-czaćj wzmaga się tn w Toruniu w obu kie
runkach rzeki. — Z Torunia do Korszy mają być poło
żone drugie relsy na kolei żelaznój kosztem przeselo 12 
milionów marek, do czego dopłaca Rzesza niemiecka prze
szło 7 milionów. Roboty uważane są tn za nagłe. — 
W Chmit-lnie na Kaszubach zawiązuje się towarzystwo 
nauczycieli katolickich. Naradzano się co do tego 25.bm. 
ostateczne zawiązanie zaś się stać się ma na zebraniu 2 
maja w Goręczy ie. — Wiec w Kartuzach w sprawie 
szkólnój odbył się zeszłćj niedzieli. Zagaił p. Lubiński 
Rudolf, przewodniczy p. Chilewski, u ówcą był ks. Rasch- 
ke. Petycyą przyjęto i podpisywano.

* Działdowo. Ks. proboszcz licencyat Ignacy Bine- 
iowski z Białut otrzymał od naczelnego prezesa prezentę 
na probostwo w Rajkowaeh.

* Warlubie Zeszłego tygodnia obierano tn sołtysa. 
Było wszystkich 7 do głosowania i to 6 katolików Pola
ków i jeden Niemiec. Przy głosowaniu oddało 3 Polaków 
swe głosy na Niemca i 3 na Polaka. Glosujący Niemiec 
oddal swój glos na Polaka i to się przyczyniło, że prze
szedł Polak a nie Niemiec.

* Sędziwy wiek. W Monoku na Węgrzech zmarł 
niedawno owczarz Józ f Djura, przeżywszy 145 lat. Był 
on trzy razy żonaty, ale dzieci nie miał. W 112 roku 
życia chciał się ożenić jeszcze po raz czwarty,, ale znajo
mi mu odradzili. Przez całe życie Djura żywił się tylko 
kukurydzą i ziemniakami; mięso jadał bardzo rzadko. 
W ostatnich latach oślepł już i ogłuchł.

Kalendarz.
W piątek 1 kwietnia śś. Teo

dora m. i Hugona B.
W sobotę 2 kwietnia św.

Franciszka z Pauli.
W niedzielę 3 kwietnia śś.

Ryszarda B. i Pankracego. 
W poniedziałek 4 kwietnia

św. Izydora B.
We wtorek 5 kwietnia św.

Wincentego For.
W środę 6 kwietnia śś. Wil

helma Op. i Celestyna P. 
W czwartek 7 kwietnia śś.

Donata i Rufina mm.

! Wschód słońca o g. 5 m. 38. 
Zachód o g. 6 m. 31.

Wschód słońca o g. 5 m. 36. 
Zachód o g. 6 m. 33.

Wschód słońca o g. 5 m. 33. 
Zachód o g. 6 m. 35.

Wschód słońca o g. 5 m. 31» 
Zachód o g. 6 m. 36.

Wschód słońca o g. 5 m. 29. 
Zachód o g. 6 m. 38.

Wschód słońca o g. 5 m. 26. 
Zachód o g. 6 m. 40.

Wschód słońca o g. 5 m. 24. 
Zachód o g. 6 m. 42.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 31 marca. W Sekwanie pod Asnieres 

i w bliskości mostu Javel znaleziono znaczną ilość 
dynamitu. 

Przybyli do Poznania.
Poznań, 30 marca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Węsierski z 
Pianówki, Rychlewski z Roska, Schlamm z bratem 
z Krnświcy, Rosenberg z Inowrocławia, Wrzesiński 
z Odolanowa, Buchwald z Sommerfeldn, Heine z Kró
lestwa Polskiego, Stachowski z Mcgilua, Jagielski ze 
Strzelna, Delica z żoną z Mosiny, Pnlvermacher z 
Wrocławia.

Kurs z dnia 
enica słabiej, 
kwiecien-maj 
maj-czerwiee 
czerwiec lipiec 
o słabiej, 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
| rzep, stałej, 
kwiecien-maj 
wrzes -pażdz. 
>w!ta stałej, 
portowa 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrz. 
żywcza. .

Telegram giełdowy.
Berlin, 31 marca 1892 roku. (Kursa końcowe.)

29
85 80

1C6 40
99 40

101 60
95 70

102 40
93 50

172 10 
80 50 

205 90 
95 10 
05 10 
82 10 
92 75 
87 80 

170 90 
122 90 
40 80

30
85 80

100 25 
99 40

101 30
95 50

102 -
93 40

172 10
80 60

200 20
95 25 
05 — 
02 30 
93 - 
87 80 

171 50 
125 25 
40 —

kwiecień-maj 
powiedziano : 
i węcpli . 
wity kw. ekp 
, „ spoż

30 31
Niem.3®/Opoż.pań.

189 50 187 50 Consol. 4%
— — — Oonsol.

191 - 189 26 Pozn. 4% 1. zast.
Poza. 3ł/a°/ol-za8-

203 50 2 )2 7 i Pozn listy rent.
194 7ó 194 Poznań, oblig. .

Austr. banknoty
64 2 54 20 Austr- renta srbr.
53 70 53 60 Ros. banknoty .

Ros. listy zastaw.
40 70 41 81 Pols. 6% lis- zas.
40 00 41 - Pols.likw.lis. zas.
41 40 41 7( Węg.4°/o renta zł.
42 - 42 30 Węg. 5°/0 „ pap-
42 40 42 60 Austr. kred, akcye
00 20 00 80 Aust. franc. koleje

Lombardy . . ■
147 25 146 50

Usposobienie:
słabo.

,000 ,000
,000 ,000

Szczecin, 31 marca 1892. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
mica niezm. 
iwiecień-maj 
naj czerwiec 
i niżej, 
cwiecień-maj 
naj-czerwiec 
rzep. spok. 

cwiecień-maj 
vrzes.-nazdz.

30 31
Okowita stale.

30 31

208 — 207 50
208 50 208 — w miejscu eksport. 39 70 40 80

na kwiecień-maj 39 60 40 —
207 50 2.5 na sierpień-wrześ. 41 20 41 00
205 - 202 50

Petroleum
63 - 53 - w miejscu. . . 10 90 10 90
53 - 63 -



Stan POWletrza.
Dnia 30 marca 1892 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . . 
Aberdeen .... 
Chrystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm.... 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

777
775
759
774
765 
752 
761
766

Płd. 4
Płd.Z. 1
Z. f-
Z. S
Z. 2
Płd 2
Z.Płn.Z. 1
Z.Płn Z 2

pogodnie
pogodnie
leszcz
mgła
bez chmur 
pochmurno 
bez chmur 
zachm.

4
4
5
1
1

-10
- 9

1
Kork, Queenst . .
Cherbourg ....
Helder....................
Sylt ..... 
Hamburg .... 
Świnoujście1). . . 
Nowyport . . . 
Kłajpeda ....

7 8
772
775
776 
776 
775
773 
770

PlnW. 1
Płn.W. 7
Płn.W. 2
Płn.W. 1
Płn. 1
Płn. 2
Płn. 2
Pln.Płn.Z. 3

pogodnie 
pochmurno 
bez chmur 
pogodnie 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur

3
4
2
2
1
1
1
1

Paryż .....
Monaster .... 
Kalsruhe5).... 
Wiesbaden . . , 
Monachium8) . . . 
Kamienica . . .
Berlin4).....................
Wiedeń. .... 
Wroclaw ....

767
774 
766 
770 
764 
773
775 
766 
7I73

Płn.W. 6
Płn.W. 6
Płn.W. 7
Płn. W. 6
PłnW. 6
W.PlnW. 4 
Płn. Płn W. 4 
Płn. 4
Płn W. 4

pochmurno 
bez chmnr 
zachm. 
zachm. 
śnieg
pochmnrno
pogodnie
zachm.
zachm.

1
0
2
3
0

-1
1
8
0
1

10
13

He d’Aix ....
Nizza.....................
Tryest .....

763
750
758

Płn.W. 7
Płn.W. 3
W.Płn.W. 5

śnieg
deszcz
zachm.

’) Nocą śron. *) Wt zoraj śnieg. ’) Nocą śnieg. *) Sron.

Pogląd na atan powietrza.
Dzielnica wysokiego ciśnienia rozciąga się od wysp bry

tańskich ku W. do południowych części Bałtyku, rozdzielające 
dzielnice wiatrów zachodnich ponad północną Europą od dziel
nicy wiatrów Wschodnich ponad Europą środkową i południową: 
ostatnie wiatry występują w Niemczech południowych jako silne 
lub burzliwe. W Niemczech jest powietrze zimne, na Płn. po
godne i suche, na Płd. pochmurne z śniegami. W pasie pomię
dzy Brukselą a Wrocławiem panuje lekki przymrozek. Na wy
spach brytańskich, Skandynawii i okolicy nastało ocieplenie. 
Nizza melduje 40, Sicie 38 mm. deszczu.

Spotrzeźenia meteorologiczne w Poznaniu
w marcu.

Data i godzina. Barometr Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

80. Po połud. 2
30. Wiecz. 9
31. Rano 7

768,0
'.66,4
765,2

Płn. orzeźw.
PPłnW. urn. 
Z. sil y

pogodnie 
pogodnie 
dosyć pog.

+ 6.4
- 2,7 
r 2,6

Dnia 30 marca maximum ciepła 4- 5,8° Cel. 
,30 , minimum „ — 0,6° .

Bydgoszcz, 30 marca 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 201—210 ni., poślednia 190,0 

do 200 mk., piękna ponad notowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 198 206 mrk., poślednie wilgo

tne 190- 197 mrk.
Jęczmień według jakości 155 165 mrk., dla bro

warów 166—168.
Owies według jakoBci ICO 165 mrk.
Groch na paszę 160-172 mrk.. wrzący 133—200 mrk
Okowita 50 ta 61,25. 70-ta 41,75 mrk.

Wrocław, 33 marca 1892 r.
Żyto (za 1000 funt.) —, wypowiedziano —cent. 

Cena wypowiedziana —.— mrk., na marzec 215,00 żąd., kwie- 
cień-maj 213,0 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., —,—, wypowiedzano —,— litr, upłyń, wypo 
wiedzenie —mrk., na marzec (60-ta) 59,00 żądano, (70-ta) 
39,5) żąd., kwiecień maj 39 80 żądano

Cena wypowiedziana na dzień 31 marca: żyto 215,00 
mk., pszenica —,— mrk., owies 146,Oo mrk., rzep - , mrk, 
olśj rzeplowy 63,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. kmsnmcyjneg>) dnia 30 marca: (50-ta) 59 00 mrk., 
77O-t»l 39fiO ’

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(I) F.8M&, 31 marca — (Sprawozdanie gie łdowe .
Stan powietrza: pięknie.
Okowita, niżej.
Cena wypowiedz. Wyp wiedziano —w miejscu

¡bez beczki) tew. opodat. 60-ta 57,70 m . 70-ta 882», marzec 50-ta 
57,70, 70-ta 38 20 mk. kwiecień 60-ta —m.. 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —— mrk 
w miejscu bez beczki 60-ta 57,50 m., 70-ta 38,CO m., kwiecień 
50-ta —m,. 70-ta-,— mrk.

Długoletni członek nasz ś. p. (1626)

Aleksander Wiśniewski
umarł dnia 29 b. m. Pogrzeb odbędzie się w piątek d. 1 kwietnia 
po południu o godz. 4 O liczny udział Szan. Członków prosi

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.

Wczoraj w nocy zmarł długoletni nasz członek ś. p.
Aleksander Wiśniewski,

żołnierz byłych wojsk polskich z roku 1831.
Pogrzeb odbędzie się w piątek d. 1 kwietnia rb. o godz. 4 po poi 

z domu żałoby przy ul. Wilhelm. 2’. Prosimy o liczny udział ’ 
,___________ Zarząd Towarzystw» Stella. (1623)

Żywot ś. Bernarda z Fontaine
Doktora Kościoła, Opata 00. Cystersów, napisał X. Fr. Uryga. Str. 164 
i IW Dziełko zaopatrzone w aprobatę Władzy Duchownej, odznaczające 
się pięknością stylu, jasnem i wielce zajmującem opisaniem cudów i dzia- 
łalności św. Bernarda, uważnie odczytywany w obecnych zwłaszcza cza
sach szerzącej się bezwyznaniowości i zepsucia obyczajów, potężnie przy 
czynili się może do obudzenia wiernych z uśpienia duchownego. Cena 
książki meoprawnój 1 m., z przesyłką 1,10 m., oprawny egzempl. lfOm 
z przesyłką. Poleca i odwrotną pocztą wysyła za nadesłaniem uależytości

, Prnkarnia Knryera Poznańskiego.

Wszystkich, którzy do pozostało
ści po bracie moim •

ś. p. X. Adamie Cichowskim, 8
proboszczu w Gozdowie, • 

jakiekolwiek pretensye zakładają, wzy- J 
wam, aby do dnia 15 kwietnia rb. 2 
zgłosili się do podpisanej (1624) J

Tekli Cichowskićj •
w Gozdowie — d. 20 .a ™

Grodzisk w marcu 1892.P. P.
Nabywszy drogą kupna najstarszy tu przy miejskiój studni 

w rynun położony browar, a należący dawniój do p. Bibrowlcza 
donoszę Szanownój Publiczności uprzejmie, że takowy pod moją firmą ’

P.Frost
Browar pr2y studni miejskiój

w Grrodzisku
nadal prowadzić będę. (162-D

Piwo grodziskie zawdzięcza rozgłos i wziętość w świecie tylko wo 
dzie pochodzącój z miejskiój studni tuż przy moim browarze położonej, 
która już od przeszło lat stu, dostarcza uajlepszćj. analiza wypró
bowanej wody do wyrobu dobrego Grodziskiego piwa, i dziś stawia 
mnie w możność, ze używając li najlepszego słodu pszenicznego, jak ró 
wniez najlepszego chmielu, przewybornem. zdrowem i dałacem sie 
w”£stażyć GrwdzislŁle,n Piwem, odbiorcom moim jestem

, . , „Rozs{t^ Grodziskiego marcowego piwa rozpocząłem
już z początk em bieżącego marca a prosząc uniżen e o łaskawe zamówie
nia w moim browarze, zapewniam rychłe i akuratne załatwianie takowych.

_____ 2 winnym szacunkiem
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WSM i fabryka rękawiczek i czapek

Poznań, Stary Rynek 81 
oboli pałacu lir. »^iaJyńsUick,

poleca
Rękawiczki glacé i duńskie zna- * Spodnie,

ne z wybornego kroju. 
Krawaty angielskie, francuzkie. >

Najnowszy obecnie „Four in j 
hand“ do wiązania w boga- ; 
tym wyborze.

Prawdziwe safianowe poduszki
w wszystkich wielkościach. 

Portmonetki, torby offebachskie. : 
Kalosze latowe, parasole dam- i

skie i męzkie.
P. S.

kaftaniki I przeście
radła jelonkowe.

Czapki, guziczki do mankiet 
J gorsu szelki, grzebienie 
i szczotki, perfumy I mydła
z fabryk pp. Ed. Pinaud, 
Lublin & Piósse etc.

Birety, obojczyki dla Wiele
bnego Duchowieństwa po ce

li? nach nizkich lecz stałych. 
Wszelkie zamówienia w zakres fachu mego wcho

dzące uskuteczniam szybko i tanio. ¿216)

ąggagac

Ę

ii
s

Postanowienia

miejskiój

depntacyi targów.

Z a 100 kilogr a m ó w 
lekki towarciężki średni

uaj-
wyż

naj-
niż.

naj
wyż.

naj-
niż.

naj-
wyż.

naj-
niż.

M F M F. M F. M F. M F. M F.
Pszenica biała..................... 2. 99 21 60 20 80 20 3, 18 90 17 90
Pszenica żółta..................... 21 80 20 5( 20 80 20 30 18 80 17 90
ziyto.................................... 21 70 21 30 ¿0 60 20 3' 19 30 19 10
Jęczmień............................... 17 90 17 2, 13 20 16 7( 14 70 14 40
Owies ..................................... 14 70 14 20113 90 13 40 12 9 «2 40
Groch.................................... 21 Ob 20 3t|l9 00 1 i.O 18 00 17 59

Szczecin, 30 marca 1892.
Pszenica słabo, za lOuO kilogr. w miejscu 205—2J4 

mrk., na kwiecień-maj 208,0 płc.. na czerwiec-lipiec 2(9.5 płac.

Najświętszego Sakramentu
t w czasie

Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa
przy grobie Pańskim, w Wielki Piątek,

oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała.
Wydał

X. Witołd. Olszewski,
toikaryuse przy kościele archikatedralnym w Pognaniu.

Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 
oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom po
lecam się do wykonywania wszelkich robót po- 
zlotniczych jako to: odnawianie całkowitych wnętrzy ko
ścielnych, także wykonywanie ram w najrozmaitszych deseniach 
do obrazów i zwierciadeł. Specjalność: oprawa i han
del obrazów oraz sprzętów kościelnych. Robota 
sumienna. Ceny przystępne. (1512)

T. Maciejewski, pozłotnik, Poznań,
Podgórna ulica obok Uotolu Frsncnzkiego.

Kunstanstalt von Leo Woerl in Würzburg & Wie?.
Unterzeichnete Kunstanstait empfiehlt in feiner Ausführung zu billig1 

Pi ektu ürabi hristus und Auferstehungs-Statuen aus Masse, Holz und Ter- aeot t?..

Ff.
Ff.
B.
B.
Ff.
Y.
T.
Y.
Y.
Y.
Pp
Ff.
Ke.
Aa.
Y.
Y.
Ff.
Pp.
Pp.
Bb.

Ans

Aus

Aus
Aus
Aus
Aus
Aus

Aus
Aus

n) ftrabcliiishis, ™.dr.-w.
................................. Jang. M. Pf.

Masse und poljchrou.irt ........................................ ..... , 30 12.__
• » » ••••••••••.40 12.—
• a • ................................................... 50 20.—
» • b •••••••••••GO 50.—
• » n *•••••••••• G5 18.—

Terracotta und polychromirt • 70 67.__
• • » ••••••••• 80 80.—
■ a • «•••••••• 90 95.—
» ■ • ............................................. 100 110.—
ff • n ............................................110 125.—

Steinmasse und polychromirt, feinste Ausführung . 115 125.—
Masse . „ ............................................120 100.—
Steinraasse „ B feinste Ausführung . . 120 140.—
Masse und polychromirt ..................................................  130 120.—
Terracotta und polychromirt ••••••,., 140 190.—

> » » ......... 150 220.—
Masse . , ......................................... 160 220.—
Steinuaasse und polychromirt, feinste Ausführung . . 180 230.—

• • • . „ , . 195 235.—
e » ■ - > • . • 200 250.—

IQ Auferstehung. cm. D.B.-W. 
hoch. If. Pf.

B. Masse uud polychromirt 27 10__F Ff. B * ■ 30 12.—
i ■ Hh. • • e • . 34 13__
j Hh. • w e • 50 18—! Pp. Steinmasse w • 53 72—

C. Zinkpuss e • 56 94—
Y. Terracotta B • 60 54—
Ff. Masse B • • 65 40—
Aa. a e • • 70 SS—
Y. Terracotta B • • 70 67—
Hh. Masse B • • 74 58—
Ff. a B • • 80 70—
Y. Terracotta ■ • 80 SO
Uh. Masse e • • (5 SO—
Aa. • e • • «0 82—
Pp. Steinmassa • ' • • to 105—
Y. Terracotta • • • 00 os-
Y. • * • • 100 no—
Aa. Masse • • 110 105—
Y. Terracotta B a- . 110 ISS
Y. • B • 120 US—
Ff. Masse e • 125 ISO-
Y. Terracotta _ • • ISO 154—
Pp Steinmasae • • 1S2 170—
Eb. n B • 140 185—
Qq. Masse • • • ISO 230.-

In Hol« können Grabchristus und Auferstehungsstatuen in jeder Gröss« 
hergestellt werden zu billigsten Preisen und stehen Photographien und Zeich
nungen zu Diensten.

Ab loco Wien wird die Mark mit 65 kr. berechnet.

Kunstanstalt von Leo Woerl in Würzburg & Wien.

Polecam się do upiększania kościołów 
i kaplic, buduję nowe ołtarze, dosta
wiam chorągwie, olejne obrazy, oł
tarzyki do noszenia, oraz wszelkie 
przybory kościelne. (15t3)

Marcin Piotrowski
Zakład kościelno-artystyczny.

Fabryka ołtarzy, figur św., Staeyl Drogi Krzyżowój w różnych 
wielkościach z masy kamlennój I moząjkowćj I t. d. oraz skład 

Przyborów kościelnych.

Poznań, ul. Wrocławska nr. 14
pierwsze piętro, wchód przez bramę.

sh# Wszelkie reperacye wchodzące w zakres 
robót kościelnych wykonuję starannie i tanio.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmo ski z Poznania.

Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 198—204 mrk.) 
za kwiecień maj 207,5 płc., czerwiec-lipiec 201,0 płc.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 146—154 płac.
Okowita słabo, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez be

czki 70-ta 39,7 płac., 60-ta —,— płacono, luty —,— nom., na 
grudzień styczeń — płc., kwiecień-maj 39,6 nom., sierpień-wrze
sień 41,2 nom.

riSiUtarg, 30 marca — O k o w i t u słabo, za marzec-kwie
cień 29% żąd., kwiecień-mai 29% żąd., sierpień-wrzesień 31% 
żąd., wrzesieó-październik śl% żąd. - Kawa good average 
Santos za marzec — — , za maj 65%, za wrzesień 63%, ze 
grudzień 62'/, Usposobienie: słabo. Obrót----- miechów.

Magdeburg, 30 marca. - Cukier ziarnisty excl. worka 
92% 18,25, cukier ziam. óxcl. 88% 17 25, cnk. złam. excl. 
75% Rendem, —,—. Drugi produkt excl. 75% Rendem, 15,00, 
Usposobienie: stale ff. Rafio ada chlebowa 29,25. f. Rafinada 
chlebowa U 29,00 mielona rafin. z beczką 29,25, miel. Melis I 
s beczką 27,25. Lepiój. — Cukier surowy I. Produkt transilo 
fr. statek Hamburg za marzec 13,65— pł., 13,67% żąd., kwie
cień 13,62% płac., 13.66 żąd., maj 13,80 płac., 13,85— żąd., 
czerwiec 13,93— płc., 14,00— żąd. Wyżćj. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

(IST adesłano.)
FABRYKA.

papierosów i tureckich tytuni 
a»3) „v-rrLEJi.IT“

I. E. J. KOMENEZIESKI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych oiio- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

3 Kalinowski & Dychtowiez,0 Poznań, Stary Rynek 53/54
(l,rzy <'»i'ożniku .Tczuicliiój ulicy)

• Handel płótna, stołowizny i faHryfca bielizny,
® , , , polecają (1449)

•
 Kompletne wyprawy w wyborowych gatunkach, starannie 

wykonane po bardzo tanich cenach. df Firanki białe i kremowe w dobrych gatunkach, ładnych no- 2 wycb deseniach metr po 38 45, 53. 60, 75 i 90 fen.V Odpasowane firanki 130 cm. do 150 cm szerokie, 3,30 do A 4 mtr. długie, para 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11. 12 marek.
Również polecamy czarne i kolorowe małerye na suknie 

w dobrych gatunkach po bardzo tanich cenach.
Wielki wybór obojczyków dla Wielebnego Duchowieństwa. 

••

s

*••••••••••••••••••••

Bo współwyznawców katolików w ff. is. Pozo.
zanoszę niniejszą serdeczną i błagalną prośbę, aby ogólnie znanemu bra 
kowi kościołów w Berlinie, zoebcieli przyjść w pomoc spieszną jałmużną 
i w ten sposób dorzucili cegiełkę do budowy kościoła w miejsce dotych- 
czasowćj z pruskiego muru wystawionej kaplicy gminy św. Plusa. Ohcie- 
libyśray chętnie budowę na jesień rozpocząć, lecz własnemi funduszami 
gminy św. Piusa, najuboższśj katolickiej gminy w Berlinie, nie zdołamy 
tego uskutecznić. Dla tego kochani Bracia w Chrystusie, Wy, którzy ma
cie tu pewno krewnych lub znajomych, wesprzyjcie nas abyśmy mogli przy
stąpić do budowan a kościoła z cegły, do któregobyśmy mogli przenieś: 
nabożeństwa z zbutwiałój kaplicy. Bóg Wam to wynagrodzi! Gmin i 
z niżój podpisanym modli się codziennie po mszy św. wyraźnie „za dobro
dziejów kaplicy św. Piusa“, a w czerwcu odprawiły się 4 msze św naieb 
intencyą, w listopadzie zaś 4 msze św. żałobne za spokój duszy zmarłych 
dobrodziejów. — W naszem kościele odprawia się w każdą niedzielę 
i w każde święto nabożeństwo dla Polaków. (115 i)X. JProb. Frank przy kaplicy św. Piusa

Berlin, Pallisadenstr. 73.

Rękawiczki, krawaty,
kapelusze, czapki,

birety, piuski, obojczyki,
szelki, portmonetki, pantofle, szkarpetki

«1 ’
laski, guziki do mankiet i do gorsu, koszule, kołnierzyki i man' 
kiety, chustki do nosa, kuferki i derki podróżne, poduszki 
safianowe, paski rupturowe i t. p towary galanteryjne po eca 
w nader wielkim wyborze przy skorej rzetelnej usłudze po 
bardzo umiarkowanych cenach (1610)

C. Adamski, Poznań, Bazar
Fabryka czapek i rękawiczek załóż, w r. 1854.

s A. Andruszewski
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Nabożeństwo
Kościoła katolickiego od niedzieli 
palmowćj do niedzieli wielkanocnój

w języku łacińskim i polskim.Z melodyanii
według mszału rzymskiego i rytuału 

piotrkowskiego wydał

X. Józef Surzyński.
Bez oprawy 4 m. 80 fen. w pięknój 

i trwalej oprawie 6 marek
poleca (1627)

Jarosław Łdtgste

w Poznaniu.

Krzyże, ■ kraty,

nagrobki

1IIII
z piaskowca, marmuru i żelaza i 

-figury Chrystusa 
i Madonny

aż do wielkości naturalnój, do
brze odrobione i pięknie udekoro- _ 
wane, lichtarze ołtarzowe i kru- b 
cyfiksy poleca tanio (1672) tE. KLUG, »
Poznań, Wrocławska ulica 38. "

Kilka bardzo pięknie odro
bionych figur Madonny Sykstyń- 
skiój z piaskowca i terracoty 
sprzedam bardzo tanio.

Przyjmuję każdego czasu

na stancyą 
panienki,

uczęszczające do zakładów nauko
wych jako też uczące się prywatnie 
lub sposobiąee się do zawodów pra
ktycznych. Zapewniam ścisły dozór 
oraz troskliwą opiekę. Pomoc w nau
kach, fortepian w domu. (1625)

Melania Falkowska,
wyższa nauczycielka,

Ulica Strzelecka 30, I p.

Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokii za 
10© HSrk. do 3 pokoi za ¿Z© Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. ' (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

B. Kalinowski,
©kład garderoby męzkiśj

Poznań, ul. Jezuicka nr. 1, 
poleca na porę wiosenno-latową wielki wy
bór materyi krąjowych i zagranicznych.
Zamówienia wykonują się podług uajuowszych żurnali, 
spiesznie i pod gwarancyą dobrego leżenia. (1477)

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam 
rewerendy i płaszcze dobrego i wygodnego kroju.

Skora i rzetelna usługa. — Ceny umiarkowane.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskingn.
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Zakład malowania na szkle
A. REDNER,

Wrocław, Monhauptstr. nr. 7.1
poleca się do wykonywania J

| okien w każdym stylu dla ko
ściołów i domów prywatnych i 

I po cenach umiarkowanych pod I 
[ gwarancyą artystycznego wy
konania. Na żądanie przesyła i 

| szkice z wykonanych robót i 
polecenia. Dozwala się na od- 

j płatę ratami. (1616) |

Og^ród;
1873 sążni kwadratowych 
przestrzeni w środku miasta 
Krakowa do sprzedaniaw ca
łości lub parcelami. Bliższa 
wiadomość: Wiktor Barabasz, 
Kraków, Garncarska 12. (1547

w średnim wieku poszu
kuje miejsca do zarządu 
domu na probostwie lub 

do sam ?tn. pana na wsi lub w mie
ście. Zgłosz. przyjm. Eksp. Kuryera 
Pozn. pod lit. I G. 1621.

Organista
młody, żonaty, bez familii, pewny 
w swym zawodzie, dla zmiany losu 
poszukuje i prosi o posadę. Łaskawe 
oferty przymuje chętnie Ekspedy-
eya Kuryera sub S. S. 1587.
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